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K o lę d a .
Bóg się ro d z '! moc truchleje,, co wolała ząb za ząb.
Krwawe zmazy kr w.i a płaciła, tchnień litosnych gasząc żar,
Nowe, jasne idzie prawo, by przeniknąć mroków głąb,
I md ością spór rozstrzygać, i przebaczać w miejsce kar.

Bóg się rodzi! moc truchleje, co na ludu zgięty kark 
Ma obrożę albo topór, co swobodę depce w proch, 
Sprawiedliwość i szlachetność na szyderczy niesie targ,
A czcicieli prawdy bożej we więzienny wtrąca loch!

Bóg się rodzi! moc truchleje, co dla siebie i swych sług 
Chciwie wszystek chleb zagarnia] cc obdziera innych z szat,
Aby sama lśnić w bisiorach, gdy w łachmanach głodny brat.

Bóg się rodzi! Obnażonych i zgłodniałych idzie Bóg... 
Biczowanych idzie Zbawca! idzie sędzia a nie kat,
Miłość Jego wielkie Imię, a świątynią cały świat.

Jem  F a s p r o w ic z .

P r z y  o p ła tk u  miałbym Wam, Współ­
pracownicy i Przyjaciele Ludowcy, oraz 
wszystkim Braciom Chłopom, dużo do po­
wiedzeń ia.

Najpierw pragnę Wam serdecznie po­
dziękować m poświęcenie, z jakiem znosi­
liście te niezliczone prześladowania i do- 
kuczliwości ze strony przeciwników Wiem,

coście w tym roku w}'cierpieli, jako i Wy 
wiecie, że mnie i ukochanemu przez nas 
wszystkich Jakóhowi Bojce oberwało się 
tych uderzeń nieprzyjacielskich najwięcej.

Bogu dzięki, że nie iylko szczęśliwi* 
przetrwaliśmy te. hotc, ale nadto uczyni­
liśmy wielki, bodaj że rozstrzygający o wy­
niku dalszej walki wyłom w twierdzy wre-
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%ów ludu. Mamy już równe prawo wyborcze 
io  Rady państwa.

Armja nasza ludowa nie tylko nie 
zmniejszyła się w tych bojach, ale prze­
ciwnie — wzrosła prawie w dwójnasób. 
I z chorążych, którzy przewodzili w pracy 
po powiatach, nikt nam nie ubył. Wszyscy 
sfcoją na stanowiskach, bogatsi w doświad­
czenie i zahartowani.

Ze szczególniej szem zadowoleniem przy 
opłatku uorzytomnijmy sobie i powinszuj­
my, że wielu prawych cStojałowczyków», 
widząc zdradę dawniejszego wodza, wstą­
piło w nasze szeregi. Nie wymieniam Was, 
Bracia, po nazwisku, ale witam Was zape­
wnieniem, że u nas zdrady jak nie było — 
tak nie będzie, a gdybyście jakiekolwiek zbo­
czenie czy chwiejność widzieli, to podnieście 
to na Radzie Naczelnej, gdy się zgromadzi 
i zróbcie porządek. U nas carów niema, 

'ani niewolników, my jesteśmy rzeczą po­
spolitą ludową. Na nieomylność nikt u nas 
nie choruje.

Najwięcej przykrości doznaliśmy w tym 
roku ze strony centrowych agitatorów- 
księży. Nowonarodzony Jezus Chrystus 
widzi, jak strasznie nas krzywdzą ci, któ­
rzy nam bezbożne dążenia zarzucają. <Boże 
odpuść im, bo nie wiedzą, co czyr ią», a nam 
Chryste daj dożyć spełnienia obietnic Twoich, 
bo my tylko tego pragniemy.

Pomóż nam Jezu wypędzić przekup­
ne w z Domów Swoich, przyczyń się, aby 

Faryzeusze nie wpływab na rządy zgubnie 
dla ludu, — aby nas nie sądzili niespra­
wiedliwie.

Jezu Nowonarodzony daj nam ducha 
przezorności, wytrwałości i męstwa, iżbyśmy 
za rok mogli znów przy opłatku powiedzieć, 
żeśmy czasu nie zmarnowali.

'teraz kolędujmy wszyscy wesbło, bośmy 
szczęśliwie uszli duży kawał drogi.

Wasz zawsze ten sam
J a n  S ta p iń sk i.

Wesoło śpiewajmy, chwałę B o g t dajm y!
Hej L udu  sierm iężny, liej chłopie polski, od ­

garn i j  czu p ry n ę  do gó ry , zaczesz kogu!,a zam a­
szyście i dzisiai śp iew aj wesoło m ałem u Je zu sk o ­
wi kolędy. Na bok  od rzuć  w szelkie inne troski, 
w ypogodź chm urne oblicze, zapom nij w szystkich  
u ra z  i k rzyw d, a zasiad łszy  do św. W igilijnej —- ~    _* „ ~ Tl _ A____• 1 1    • -I • _ A.

kanał z ta k  wesołem  usposobieniem , jak e ś  ją  jadał, 
gdyŁ b y t m ałem  dzieckiem  u  sw ych kochanych 
ta  t o ń  iw .

A ty lk j  dzieci uroią b y ć  p raw dziw ie  wesołe.
P rzeg arn ę liśm y  dzięk i P . B ogu  roczek  znowu, 

daw ał nam  B ozlczek. zdrow ie, zachow ał n as  od 
nieszczęść wielkich, a  choć ta  czasem  i ch łosnął 
n a s  sw o ją  rózgą , to  jak o  d o b ry  Ojciec da ł na  to  
tak ie  leld, że się bó l ła tw o  zapom ina.

W edoło śpiew ajm y, bo dziś dzień  B ożego 
N arodzen ia , dzień  wesołości takiej, jak ie j św iat 
an i p rzed tem , an i potem  n ie  m iał i nńa. n ie będzie. 
N igdy aniołow ie n ie zstąp ili z n ieba  i n ie  śp ie ­
w ań ta k  wesołej p ieśn i ludziom , ]ak  gdy się C h ry ­
stu s narodził. N igdy ubodzy  ludzie n ie byli tak  
weseli, ja k  g d y  tę  w ielką now inę od nich  u s ły ­
szeli.

N a żad ń a  też uroczystość kościelną n iem a 
cały św ia t ch rześc ijańsk i tak  cudnych pieśni, jak  
n a  dzień  B ożego N arodzenia.

A ju ż  m y Polacy, to m am y n a jp iękn ie jsze  
kolędy, co pośw iadczy ł nasz  Mickiewicz, g d y  n a u ­
czał F rancuzów .

W  tych  ko lędach  w idzim y naszych  B artków , 
K ubów  i W ojtków , ja k  się zm aw iają  razem  iść 
do B etle jem skiego  żłóbka, z ubożuchnym i daram i 
i z w iejskim i p rzy sm ak am i d la m ałego dzieciątka. 
Ich  usposobienie, ich m owa g ru b a , ale szczera, 
jest żywcem podchw ycona i pozna jem y  się w tych 
ko lędach  dzisiaj jeszcze, mimo, iż n ioktóre  z n ich  
są  b a rd z o  stare . P iszą  n, p., że ko lęda : «W żło­
bie leży» je s t śp iew ana n a  n u tę  m arsza, k tó ry  
g ran o ,k o ro n u jąc  k ró la  naszego, W ładysław a C zw ar­
tego. A cóż to za w spaniała, ta k  co do  treści, ja k  
i m elodji je s t ko lęda  «Bóg się rodzi, moc truchleje* . 
Z rozum cie ty lko  K ochani Czytelnicy jej treść, 
a p rzyznacie , że p isa rz  jej, F ran c iszek  K arpiński, 
kochał Boga. ale i chłopów  kochał i cieszył się, 
że: «Bóstwo to (podark i) razem  zm ieszało z wieś- 
niaczem i ofiaram i*.

«G azeta kościelna* zbesz ta  m ię znów za to  
i nazw ie «teologiom*, ale m e m ogę zam ilczeć i p o ­
wiem, że jak  s>ę k sięża  zm ienili zupełn ie i n ie  są 
p odobn i duchem  do sta ropo lsk ich  kap łanów , tak  
i śpiew  pieśni, a szczególniej kolęd doznał szw an­
ku  dużego. M elodje stare  pokasow ano  i dziś syn  
n ie pozn a  kolędy, k tó rą  z ojcem  p rzy  w ieczerzy 
nucił, bo ją :  «przew rócono». Toć m ilczy i słucha, 
ja k  o rg an is ta , często p a rtacz  śp iew a c* coś cał­
k iem  n ieznanego  i n ie  sw ojskiego.

My chłopi polscy jed n a k  bądź  co bądź  w e­
soło dzisiaj śp iew ajm y! D ożyliśm y bow iem  cza­
sów, k iedy  nasz  głos tyle w aży, co n a jg ru b sz eg o  
pana , k iedy  n a s  zrów nano  zupełn ie z innym i s ta ­
nam i. I  k iedy  całe w ieki m ożni m ieli ty lkc  p r a w i  
dobre, m ożni ty lko  wodzili p rym  i g ra li n a  p ie r w­
szych skrzypcach , nam  dziś m usiano  dać takie 
sam e p raw a . Dziś chłopie n ie  m asz czego za ­
zdrościć b ra tu  szlachcicowi, chyba  togo, że on 
um ie g rać  n a  tych  skrzypcach , a ty  się nie chcesz 
nauczyć i albo to  n a rzęd z ie  mu dobrow olnie od­
dasz, albo  ci bądzi6 leżeć n ieuży teczn ie  w cha­
łupie. Dziś m ożem y p raw dziw ie  śpiew ać że JB<>
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D zięki B ogu  za to!
Jeże li to św ięto  p rzy p o m in a  nam  zd arzen ie  

oby wale, k tó reg o  tysiące  la t  ludzkość  oczeki- 
■flła, to  uchw alen ie  re fo rm y  w yborczej, d la  nas 
Jopów  w G alicji je s t  tak że  zdarzen iem  nadzw y- 
: aj nem. Ale ja k  n ie w szyscy  ludzie  chcieli ko- 
:ystać do tychczas z n a u k i i o fia ry  S y n a  Bożego, 
c-hoć się urodził, to b y ł w ielu n a  pow stan ie , ale 
lielu i n a  upadek , to i ta  re fo rm a  je s t  m ąd rym  
,Jopom  na pow stan ie , a g łup im  n a  jeszcze wię- 
h y  upadek .

D la tego  ciesząc się dziś podw ójnie, śp iew aj- 
iy p ieśn i wesoło, a p ro śm y  m alu tk iego  Jezu sk a , 
by  uatn d a 1 rozum , aby  nam  błogosław ił n a  n o ­
wych d ro g ach  i aby  tych, k tó rz y  n a s  p rze ś lad u ją  
i o winnic, a a tchnął innym  duchem . D uchem  nie 
ano w nan  sin ików i ich starostów , duchem  nie 
y'cb, co zą dziś w k ra ju  i m a ją  g ru b e  b rzu- 
hy, a mało duszyczki, alo D uchem  św., duchem  
wyrozumiałości, m iłości b ra tn ie j, aby  n a s  sądzili 
ie ja lt s ę . dow ie surow i, ale ja k  sądzi ojciec 
woje d o ra .ła ją c e  dzieci, k tó re  m oże czasem  co 
zasku rzą , ale nie ze złości, ty lko  z ułom ności 

idzkioj.
W każd y m  razie

wesoło śp iew ajm y,
B ogu  chw ałę dajm y,

1 hej ko lędą, kolęda.
Ż yczliw y Kuba Bojko.

K O L Ę D A .i
Tśróil wiejskiej ciszy głos się rozchodzi —
/śtawajcio chłopi, wolność rię rodzi;
•om prędzej się wybierajcie, 
ij wyborów pospieszajcie — wygnać szlachciców. 

Dotąd rasow ie rządzili nami,
A teraz pójdą w świat zapomniani;
Chłop przez wieki był am kan ,
A teraz został wywyżazon przez równo prewo. 

Centram ludowe" — tali go nazwali 
:i sami zdrajcy, co Ind sprzedali: 
tojałowski, w Jak , Pastor
io już dia nich zły czas nastał — oni to czują. 

Piaralt>L.oć waszą wzięły pierony,
Clioć ją  głosili księża, z ambony;
RównoL!. nasza zwyciężyła 
I  po wieki będzie żyia. Wesel się ludu. 

i w „Koło pańskiem1* rozsypał się dzwon 
bzy tych wyborach trzaśnie w niegv grom; 
hmcaie Pastor. Szajer, F ijak  
i ten drugi łęgi pijak. — Hańba wam zdrajcy.

M. G.
ludowiec-robotnik z Borysławia.

Z a d a n ie  n a  ś w ię ta .
B racie W łościanie! Cóż tam  m yślicie o tych 

kowyoh » u rz ę d n ik a c h «, jak im i n a s  chce u raczyć  
A ydzia ł k ra jo w y  p rz y  pom ocy S ejm u szlachec- 
jdego. J a  m yślę, żo W as w szystk ich  ta  sp ra w a

Jlo g łęb i po ru szy ła , ta k  sam o ja k  w n asze j gm i 
nie. Ażem  się zdziw ił, że n aw e t nasz  wójcisico, 
b o jący  się po lityk i, ja k  ognia, a Przyjaciela Ludu 
n azy w a ją c y  do tychczas »w ykłętą gazetą« , b a rd z o  
Się tą  sp ra w ą  za in te reso w ał i p ierw szy  ra z  m oże 
w ziął Przyjaciela Ludu ze sobą  do  dom u, aby  to 
dobrzo  p rzeczy tać  i rozw ażyć. Z a raz  n a  d ru g i 
tydzień  zw ołał posiedzen ie  R ad y  gm innej i ta k ą  
d oskona łą  do  zeb ran y ch  rad n y c h  w ygłosił m ow ę:

»Xa n a jb liż szą  sesję  sejm ow ą, k tó ra  się  m a 
odbyć w ro k u  1907, p rzy g o to w a ł W ydzia ł k r a ­
jow y jed n ą  ustaw ę, k tó ra  mi się  b a rd zo  niepo- 
doba. M ianow icie chce W ydzia ł k ra jow y , aoy  
R ad y  gm inne i w ójtów  p o d d ać  pod  n a d z ó r jaki- 
sich policajów  starościńsk ich . W ydzia ł k ra jow y  
chce n a s  u d o b ru ch ać  obietn icą, że policajH tno. 
by liby  u stan o w ien i ty lko  w tak ich  gm inach, gdzib 
do tychczasow a policja  gm inna  n ie  spe łn ia  sw ojego 
obow iązku. Ale wiecie dobrze, że »kto chce p sa  
uderzyć, ton k ija  znajdzie«, — ja k  się p a n u  s ta ­
roście zechce m ieć tak iego  policaj a w k tó re jk o l­
w iek gm inie, to  i pow ody  do  zam ianow an ia  1a- 
kiogo jio licaja się zna jdą .

»Na co b y łb y  tak ; po licaj?
3A no m iałby  doz ie rać  n a s  g o sp o d arzy , czy 

w artę  gm inną  u trzy m u jem y  w p o rząd k u , czy 
gno je  i gno jów ki są  w p rzep isanem  m iejscu, czy 
kuchn ie  i kom iny  n a sze  są  bezpieczne, ja k  i w ja ­
kiem  oddalen iu  bu d u jem y  domy, stodoły, s ta jn ie  
i w ychodki, czy ose t i k a n ia n k ę  d o b rze  w y b ie ra ­
my. T ak i poM cjant o rzekałby , jak iego  św iatła  
m am y używ ać w dom u i w stajni.. O nby się w trą ­
cał i w u rzędow an ie  o g lądaczy  byd ła, czy k o l­
czyki św ińsk ie  w p o rząd k u , czy p a szp o rty  na  
b yd ło  są  w ydaw ane  a k u ra t  w edług  litery , — 
i w lu zęd o w an ie  og lądaczy  zw łok um arłych  by  
się  m ieszał, czy d o b rze  nazw ali pow ód śm ierci 
i w sp raw y  p aszp o rtó w  dla w ychodźców  i w książk i 
służbow e d la s ług  — we w szystko, coby m u s ta ­
ro s ta  polecił. To znaczy, żo. i ja  jak o  w ójt i wy 
jak o  R a d a  gm in n a  i cała  gm ina  b y łab y  n ie jako  
pod  sta łym  dozorem  policyjnym , n iby  jacyś  zbrod  
ni arze.

»Nie wiem, co wy ra d n i n a  to powiecie, aie 
to wiem, że jab y m  w ójtostw o rzucił, bo n ig d y  
bym  się n a  to  n ie zgodził, aby  mi jak iś  tam  sta  
rośc ińsk i policaj dyk tow ał, co ja  m am  robić.

»I to  wiein, że m usiałbym  w tedy  bodaj co 
dzienn ie  jeździć  do sta ro stw a, bo  tak i policaj, a b \ 
w ykazać  sw oją  służbistość  i ab y  się ja k  na jd łużej 
gw oli p o b ie ran ia  p en s ji okazać  po trzebnym , sy ­
p a łb y  doniesieniam i do sta ro stw a, k tó re b y  potem  
trz e b a  prostow ać.

»Czy to p o trz e b n e?  Ozy jeszcze za mało 
m am y urzędów  i u rzędn ików ?  Ozy jeszcze za m ało 
zużyw ają  p a p ie ru  s ta ro s tw a  i W ydzia ły  p o w ia ­
towo n a  ciąg le ro zk azy  do gm in?  Niech p isarz  
pow ie, że już  i tak  trz e b a  całym i dn iam i p isać 
odpow iedzi s tarostom , sek re ta rzo m , fizykom , w e­
te ry n a rz o m  i ja k  się tam  nazy w ają . L edw ie w y­
szed ł żandarm , p rzychodz i s tra ż n ik  skarbow y , za 
nim  ko lek tan t, po tem  a g en t i ta k  bez końca. Tym  
panom  się zdaje, że i ja  i p isa rz  ży jem y  z p en s ji 
ta k  ja k  oni i  że n ie m am y n ic  innego  do  czy-
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lienra) ty lko  urzędow anie . A p rzecie  i ja  i p isa rz  
nusim y  g o sp o d a rs tw a  pilnow ać, ab y  m ieć z czego 
syć, bo w szak gm iny n ie stać  n a  to, aby  n as  
iywiła.

Mnie się ta k  zdaje, że się naszym  panom  
'oś pok ie ibasiło  we łbach. K rzyczą  w Sejm ie, że 
Im |n y  n ie p iln u ją  należycie  p o rządków  gm innych, 
i oni sam i najw ięcej czynią  zam ieszan ia  ja k  
w k ra ju , tak  w pow iecie i gm inie. N ad  panam i 
;rzcbaby roztoczyć d ozó r lekarsk i, aby  ty le  szkody  
ń e  rob ili k rajow i, bo ich rozum y  coś nie w p o ­
rządku.

»Słyszał*m  w sta rostw ie , że d la  naszej gm iny 
e&t już  n aw e t u p a trz o n y  tak i policaj w osobie 
starego leśniczego dw orsk iego . P a n  nie chce mu 
łać  pensji ze sw ojej kieszeni, więc n a  p ro śb ę  
>ana m a s ta ro s ta  leśn iczego zam ianow ać naszym  
>olicajem, a gm ina m a m u dać 480 koron  płacy 
•ocznej. P a n  s ta ro s ta  b y łby  h o jn y  z nasz*j k ie ­
szeni. To ja  jak o  w ó jt m am  100 koron , p isa rz  m a 
120 koron , policaj gm inny  m a 80 koron , a taki 
starościński policaj k osz tow ałby  gm inę więcej, niż 
n y  w szyscy razem . To być nie m oże w żaden  
sposób, tak  deg rad o w ać  się n ie pozw olim y.

^P rzyzna ję  się, że do tychczas n ie  w ierzyłem  
?. S tap ińsk iem u , ale te raz  widzę, że on mówił 
jra w d ę  i że s łu szn ie  n as  o s trzeg a ł p rzed  cłążo- 
.liami panów . O d tego  czasu  chcę, aby  Przyjaciel 
1udu leżał n a  sto le w k an ce la rii gm innej i aby 
;o  w szyscy chłopi czytali. M usim y w szyscy chłopi 
wziąć się za ręce, a w tedy  p anom  się odechce na- 
'zucać n am  sw oich policajów .

»U dyktow aliśm y tu  obaj z p isa rzem  taką  
>etycję, k tó rą  trz e b a  kon ieczn ie  posiać  do Sejm u 
ia  ręce posła  J a k ó b a  B o jk b . (W szyscy rad n i u śc i­
skali ręk ę  w ójta za tę d oskona lą  przem ow ę).

(T u odczy ta ł w ójt osnow ę petycji, k tó rą  ra d n i 
ednom yśłn ie  po tw ierdz ili i podp isa li, a w ójt dał 
eż swój podp is  i p ieczątkę).

P o tem  jeszcze d ługo  radz ili rad n i nad  tą  
spraw ą, a coraz to now e dow ody  p odaw ali p rze- 
siwko zam ysłom  pańsk im .

Tuk w idzę n a  naszej gm inie, że ci panow ie, 
;o n a s  chcą skrępow ać, to  ty lko  jeszcze silniej 
las  ro zb u d za ją . O ni są  na jlep szy m i naszym i agi- 
;a toram i.

Spodziew am  się, że i W as w szystk ich  B racia  
dilopi w całym  k ra ju  ta  sp ra w ą  ta k  p o ru szy , ja k  
v nasze j gm inie. A n a  dow'ód tego  p o s ta ra jc ie  się, 
iDy w czasie św ią t w k ażdej gm inie ta k ą  petyc ję  
spisano i ab y  się w szyscy g o sp o d a rze  n a  to pod- 
ńsali, ta k  ja k  u nas. A w tę n iedzielę  23. grudnia 
towinny być zwołane Rady gminne w całym kraju, aby  
ichw alić i p o d p isać  ta k ą  petycję.

To je s t n asze  zadan ie  n a  św ięta.
Paweł Olszewski.

T reść  petycji.
W ysoki Sejm ie!

-W ypracow anej p rzez  W ydzia ł k ra jo w y  usta- 
v | ,  dopuszczającej n a rz u can ie  gm inom  przez  sta- 
o stw a  i W ydzia ły  pow iatow e policjan tów , k tć- 
■yebby op łacać m iała  gm ina  z w łasnych  funuu- 
./ó ... sŁinuwc/.n sio si)i-..e,ńwiamv ; "(aizy \. ...mt

się do W ysokiego  Sejm u w im ieniu naszej gmin}'', 
a b y  stanow czo ów w niosek W ydziału  k ra jow ego  
o d rzuc ił Ju ż  i ta k  za  dużo  m am y urzędów’ i u rz ę ­
dników  p rzeróżnych , a za m ało dochcdów  i ohleba. 
N iechaj s ta ro s tw a  m niej się za jm u ją  po lityką, m ich  
gm inom  d a d zą  więcej sw obody  to i bez ow ych 
po lic jan tów  będzie p o rząd ek  w szędzie.

T akcśm y uchw alili n a  B adzie  gm innej dnia 
10 g ru d n ia  1900.

(T a  n as tę p u je  pieczęć gm inna i podpis w ójta, 
a potem  p odp isy  rad n y ch  i 164 gospodarzy).

Tj w’ a g  a: D zięku ję  serdeczni*  p. O lszew skie­
m u za to sp raw o zd an ie  i zachętę. P e tycję  o trz y ­
m ałem  i posłow i B ojce ją  wręczę. A na ju siln ie j 
p ro szę  P rzy jac ió ł Ludow ców , aby  rzeczyw iście 
tak  postąp ili, ja k  p. O lszew sk’ wzywa. D nia  29. g r u ­
d n ia  n iechaj I la d y  gm inne się zb io rą  i to uchw alą, 
a potem  w czasie Św iąt n iechaj jeden  z L udow ­
ców’ w swmjej wsi zb ie rze  p odp isy  i nam  tę  pe tycję  
zaraz  p rzyśle . W ykaz petycji będziem y w Przyja­
cielu. d rukow ać.

Szczęść B e ż e ! Jan Sla^iJsli.

Dalsze dzieje chłopskie.*)
O rozmieszczenia się chłopów leehieitch w *»wy«h 

siedzibach nadwiśbmskich t?k  pisze rnaki kr*aśkąf$ 
Nestor, żyjący w IX. wieku po Cbrjs tu s i# :

„Gdy bowiem Rzymianie naszli ałddunsj*
skich, t  j. W hchrtw — i usadowiwszy się » ię iz y  nimi, 
ciemiężyli ich —- Słowianie ci. czyli W ias', przyszedłszy, 
siedli nad W isłą —  i przezwali się Lacłuuai —  a od 
tych Lachów przezwali się jedni Poknsm i — drudzy 
Lachowie Łotyszami —  inni Mazurami — :oai wre-szci-3 
Pomorzanami. T ak samo i ci sami Słowianie, t. j. W lasi, 
przyszedłszy, siećii nad Dnieprem i n azw aliom  tskżo 
Polanami".

Na innem zaf miejscu dodaje Nestor, że od 
tych Lachów, co osiedli nad Wisłą, po& aiziU • n lJ to  
mieszkający nad Sożą i Oką: Ibidyrnicze i Wentycze — 
a wreszcie ludRosć osiadła nad górnym Dniestrem i Pru­
tem, tak zwani Czerwieńcy.

Jaż  z tych skromnych notatek Nestor* widać uo- 
kładnie, że obszsi, jaki nas1 chłopi w trzetiej swojej 
ojczyźnie poza Karpatami zajęli, był bardzo rozległy, bo 
sięgał od gór Karpackich — aż po morze Bałtyckie — 
od rzeki Odry, aż poza Dniepr. Jest to dowodem, że 
przyszli tu ze znaczną siłą zbrojną i stałą organizacją 
państwową — wyszkoloną na wzorach greckich i rzym­
skich — z kulturą wyższą od miejscowego otoczenia, 
a nie jak  dziki tłum Tatarów, który zjawił się jak 
uragan — i przepadł bez wieści,

Jeszcze mieszkając n? Półwyspie Bałkańskim, mieli 
silną organizację rodową i potężnych „wudzów*1, jak 
Bar dyla, Berebistę, Dacebala i innych; walczyli dzielcie, 
jak głoszą staroleehickie kroniK. i pisarze greccy i ła­
cińscy— to z Filipem Macedońskim, to z Aleksandrem

*) 1’oróTT: Nr. 50 „Przyjaciela jeda": „Kilka słów o chło­
pach"-_______________ i____ _____________________ '
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Wfc-lkim — to z Caes&rem — Domicjsnena, — t  wtońcu 
z Trajaueis; *rzes7,li więc znakomitą szkołę pa’styczną 
i w o jc u ią . To też  i w nowej ojczyźnin umieli sobie 
radzić.

sjzylko poketł&łi Białych Chreiatew  czyli Chor­
watów — dzisiejszych Górali karpackich — k tirzy  zaj­
mowali całe .Podkarpaci* i z t ra f ia n i  siwej emi za.yu.szr 
cznli się aż ku ‘m ile . C*f»ąU ich w płeręretue aiudziby 
w Karpatach — a p*to* uderzyli na Gotśw i W anda­
lów czyli Wendów i wyparli ich z okolic nadwiślańskich, 
gdzie założyli midalwo esad i grodów Uehickich, jak 
Kraków. Tyniec, Gsiezn*. Pezaań, Krtazowiec. Płock, 
Warszawę, Wiślicę, Przemyśl, Sradomierz, Sącz i wiele 
innych. Z tych niektóre wzrosły znacznie i z czasem 
stały się stolicami osobnych dzielnic lechirkicłi, rządzą 
cych się samodzielnie e* sposób staroleehicki.

Na czele dzielnic stali „starostowie1*. Około nieb 
skupiały się „ri.dy k » 'c c i“ — i to był „zarząd dziel­
nicowy" jako władza wykonawcza. Władzę prawodawczą 
w zakresie dzielaicowym miał „wiec dzielnicowy11, zło­
żony z wszystkich pełnoletnich chłopów Lachów, osia ­
dłych w tej samej dzielnicy. Kobiety w rządzie udział* 
nie brały. Do czynności „wiece dzieł*łcew*go" należał 
wybór, „rady kwieci11 i „staresty" — dalej Ziłal/wianie: 
spraw eświaiowyth x ekonomicznych — wreszcie wspól­
nej obr«ny z inaemi dzleliiehmi w rasie „pcuyeHtego’ 
ruszenia11.

Wezysey „starostowie11 dzielnic byli równocześnie 
„ w o d ^ n i"  „drużyn wojennych11 w c a.rie „fasjolitege 
ruszenia11 pieszych i konnych. Był więc „wódz krakow­
ski11 ..fandomiiski*1, „poznański" i t. p. Każda „dru­
żyna wej-esna" miała swoją „chorągiew11 za znakiem 
dzielnicy — a „panMem zbornym w czasie % pospolitego 
roszenia11 był ick gród stcłeczny", gdzia mieszkał „ s p ­
rosta". Gromadzili się zsś małymi oddziałami, prawa 
dsonymi przez swoich kmieci’*. W  dama gszsstawali 
tylko starcy, kaleki, kobiety i dzieci pod opieką „księ­
ży11 — zwykle rgrenszdznni w „świętych gajach* zwa­
nych „uroczyskami11, „łyserni górami11, gdzie były greby 
„nieboszczyków11 i pesągi „bogów11.

W sz y stk ie  d zieln ico , która b j ły  zam ieizk an e przez 
p oszczegó ln e rody ch łopskie, s t iE  .w iły  razem  „państw o  
lc c b ic k ie 11, znane w  h istory i pod nazw am i „ L ic h y  
„ L acck i*’1, „L achistan" i t. p. — bodące jednym  w ie l­
kim  „zw iązkiem  łech k k im " : d zie ln ic  i drużya rodow ych  
L achów . N a cz e le  tego  zw iązku  sta ł „król L a ch ó w 11, 
„w ódz w odzów 11 („dux dacum ") m ieszk ający  s t a l3 w  gro­
d zie krakow skim , sto licy  państw a le c lr c k  ?go —  a b ę ­
d ący  w  cza s ie  pospolitego rnsz*nia n aczelnym  w odzem  
w szystk ich  w ojenn ych  drużyn ca łego  p ań stw a  lech ie-  
k iego .

Króla swego wybierali chłopi na „powszechnych 
wiecach- w stolicy kraju — zwykle n i  polach wsi P rą­
dnika — dokąd zgromadzali się porządkiem dzielnice- 
wy id, każdy w swojej drużynie wojennej pod własną 
chorągwią i przy swoim staroście. Królem mógł być 
każdy rodowity chłop, Lach — ale odznaczający się 
wybitnym „sprytem" wojennym, mądrością, dobrocią, 
skromnością inuemi cnotami człowieka prawdziwie 
wyksztdeenego zarówno na wojnie — jak  i w czasie 
pokoju. Król Lachów nie potrzebował być silnym i bar­
czystym mężczyzną — byle tylko posiadał wymienione 
przymioty.

Dz;elny chłop Krakus zostaje królem Lachów za

EL LU D U

to, żo paditępem zdobywa ostatni gród Gotów i Was 
dalćw „Wawel11 czyli „Wallhalę" — i posąg ich log  
„Wailą" czyli „\Ye£aai“, zwuuege prząz Licków „Saat 
kica \Yąjj*i#im li, któremu i<stąś dftdyy \y Udziac 
i b j lb  C2jni#w, etrącfc di W isły—  a te g fc w ir  U g  
wy?ę.#ka z p i i ,  a *i'*łyp łie  z Sr*j*. fia łew ąż . za 
petasa jak* krU rządai k -r ise  mądrze: zdMadk miast) 
reguluje rzeki i r«zszerz* gcamice -pirege p*A*,wz a 
wszystkie stresy —  więc ..hł»*i zabrani sra wiec* paw 
szeebnyas pesfceaawieją — ahy po a i»  p’.a«wały jeg 
dred: Krekas II. i \V*ad*. (Dał.

Othrodzfejstwst pańskich rząiiw.
.W powiecie Brzozowskim, jak donosi „Ktuj< 

Lwowski", padło wielu włościan efiarą oszislw* Gzj; 
sza Wielopolskiego. Ż jdek  tea, z zawodu szklarz, p 
rósfszy w pierze, obracał grubymi tysią-aasi i t*»ł * 
prawdziwym postrachem włościan. Skupywał wużjsUł 
co się dało, żadna licytacja sądowa aię bez jm j*  * 
obeszła, a ultfeioaą jego operacją była łur.jriifct* 
z  niezgody fataiij i chłopskiej, kapowanie Btewydzfie 
»yeh części realaeśei włościańskich, pętem greźhą p r 
ces*, licytacji i wyrzucenia z ejcewissy wymusza? 1 
przestraszanych włości** nie miłe starty  hzruf z.

Także sjsrzrdjweę oszukiwał O/jusz w t*» *.p 
sób, ż» kupując #* siego pr*f#*vj-ę, zawiera? *«av 
*st*ą, wedle ktśrej w rzzi-e przńpusi*  Spor* śle b 
ebawiązaiy pfa ić, zaś w razie w ygriun peławę li 
msiej. Następni? syerządzuł sur* eSneśSy dekamei 
w ktśrym k*z»ł uebie putwierdzić #f3rier całkewił 
c « y  kap**. W t?» trptióh włskduuiu, uie destaws. 
tu i cestu lub fcsrdze m fłt, pozłMw.ikł się swego pr 
w*. Były to więc w rz«ezywi*t*ści darewizay w po 
stępuj tpnsśh wyluiz***.

W iiząc, ż* a *  t* iizie gladke i żs j*'g* f^rtni 
I s r l z j  rsśai*, źrebił się Ozjasz śaieluzym i dzijł&lfia 
swoją rezsz«Fzył o tyle, że kupi-sse h ą iź  prywata 
bądź u  licytacji cząstki odsprzedawał wł*ŚC'*no 
* gdy ci uie misi.1 potrzeba*) n* kupio głtójy’ 
oświadczał, ż* ..wystarczy -wekiel, który sohit ratk 
spłacać będziecio11. Kontrakt, własaeści jedaak ohiet 
wał dać po ostatniej racie. — Włościanin z rris  
cznością przyjmował propozycję, podpisywał weką 
spłacał go ratami, podpisywał ba resitę  nowy wsks 
a gdy żądsł zwrotu starego, zbywał ge Wielopelsl 
i t  go nietu v przy sobie, „ale ja wam go oddam di 
gim razem, przecie do Ameryki nie rciekam" i t. p.

Zabrawszy w ten sposób tysiące i polułszowd 
szy jeszcze kilka podpisów na wekslach, cstsycb? 
Ozjasz zeszłego tygodnia do AmoFyki, a włościnni® j 
mają ani kontraktu, aai pieniędzy, mają natorebst : 
płacenia tak stare, jak i nowe weksle, które Wic; 
polski w banczkach spieniężył. Operacje te datują 
ed lat kilka.

Sąd brzozowski wkroczył w tę sprawę, ale 
prokerator oświadczył, że „ n i e  w i d z i  p o d s t a -  
d o  ś c i g a n i a  go  z a  t e  o s z u s t w a " ,  a p. staro 
dał mu na jego operacje patent w formie arkusza 
datkowego jako „ncgcejastowi". Uciekając, zosta 
Wielopolski szereg ruin majątkowych.

Oto szczera prawda. A teraz trzeba się zapy: 
dlaczego sąd brzozowski, mając o tern wiadomości,.
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uż,fł wszelkich środków, aby pijawce łeb urwać? Dla­
czego nie wezwał pomocy wyższych władz, jeżeli wi­
dział, że miejscowy prokurator jest łaskawy dla Ozja- 
sza? Sąd brzozowski nie może się wymawiać, ż8 chciał 
zrobić porządek, ale mu prokurator nie pozwolił. Sąd 
brzozowski sposoby, którymi mógł był Ozjarza 
w jego oszustwach poskromić. Dłaczsgo *ąd brzozo w «ki 
tego nie uczynił, tylso zadowolił się małą próbą?

Odpowiedź łatwa i pewna: ktoby się tam znowu 
aż tak gorliwie o chłopów troszczy5! Taki dach wieje 
z góry, ulega mu widoozaie i sąd brzozowski. Gdyby 
lud miał większość posłów w Sejmie i Radzie państwa, 
to pan prezydent sąd a obwodowego w Sanoka i psa 
prezydent sądu krsfawego wyższego we Lwowie, to 
wreszcie sędziowie brzozowscy i wszyscy by wiedzieli, 
żeby im taki wypadek n>'e uszedł „na sucho1', b:zkar- 
nie. Ale że uiąkszość posłów stanowią Urbańscy, 
Skrzyńscy, Potoccy, Jabłońscy i tym podobni panowie 
Abrabamowicz?, więc za to zaniedbanie opieki nad ła­
dem, ani sędziom brzozowskim, ani wyższym władzom 
nic się nie stanie. Ktoby tsm znowu tak dalece trosz­
czył się o chłopa! Ot byle pensje wziąć i jćik nsj 
mniej się napracować, Taki dach wieje z góry, jsko 
wynik rządów stańczykowskich.

Jest w Brzczowie obok sądu c. k. starostwo, 
które ma również obowiązek czuwania nad bezpieczeń­
stwem zdrowia i mienia ludności, a ma żandarmerię 
na usług1 i może wiedz‘cć dokładnie, co ludowi dolega. 
Ale pan starosta musi się troszczyć w pierwszym rzę­
dzie o utrzymanie nadał rządów szlacheckich, a na tę ­
pienie takich Ozj&szów nio ma czasu. — Taki duch 
i taki przykład idzie „z góry", boć namiestnikiem jest 
hr. Polocki, opiekun stańczyków i centrowców.

A Rada powiatowa w Brzozowie co porabia? Prze 
cie to także władza, mająca się troszczyć o dobro lu­
dności, ma radzić powiatowi, aby Ozjasze nie niszczyli 
ludu. Ale pan Librewski, specjalista od robienia wy­
borów, zarówno jak inżynier i konduktor drogowy, 
mają co innego do czynienia. Oni są zajęci agitacją 
przedwyborczą. Oni znają swego marszałka Urbańskie­
go i wiedzą, co jemu ao gustu. Co tam chłopi, to na­
wet dobrze, że ich Ozjasze podskubują, bo inaczej to 
by „chamstwo" zanadto szło v  górę,

I  talrą opiekę wszędzie ma lad, nietylko w po­
wiecie brzozowskim. Chłopi pracają, a Ozjasze zbierają 
owoce tej pracy.

N'e będzie inaczej, dopóki nie złamiemy rządów 
szlachetciyzny. Skoro chłopi będą mieli większość po­
słów w Radzie państwa w Sejmie, wówczas i sądy 
i starostwa i Rady powiatowe,będą inaczej o to dbać, 
aby Ozjasze nie niszczyli ludności. iJspóki panowie 
rządzą, dopóty nić potrafi się chłop obronić przed pi­
jawkami w rodzaju Ozjaszów.

Bracia chłopi! Pamiętajcie o tern.

Hupka siebie aypoliczkował.
Dnia 8 grudnia b. r. był w Rzeszowie w sali 

„Sokoła" wielki wiec naszych nauczycieli ludowych. 
Zgromadziło się około 500 nauczycieli i nauczycielek, 
aby radzić o swojej sprawie. Przybyli też i posiewie 
Antoni Bomba, Jan  Stępiński, Dr Jabłoński (poseł m.

Rzeszowa), Jan  Hnpka, Adam Jędrzejowicz, StsnisŁw 
Jędrzejowicz i Ks. Wesoliński.

Po zwykłych ceramonjach wstępnych, wygłosiły 
Stein, nauczyciel rzeszowski, deskowało przemówień:
9 słusznych żądaniach i skargach nauczycielstwa, pq 
czem przemawiali posłowie, Najpierw p. Stanisław Ją  
drzejowicz wyraził swoją przychylność dla nauczyciel 
stws, jak to zwykle owi paaowis obiecać umieją, feł 
nie dotrzymują. Gdy p. Stapiaski wstał drugi do mowy 
zgromadzeni powitali go hnczuymi oklaskami. Pose 
H»pka aż pesinial z wśc:ekłości na ten objaw s jm p r ;  
zgromadzonych dla p. Stapińskiego. A gdy w ciągu mo 
wy p, Stępińskiego zrywały się kilkakrotnie oklaski 
Hupka wił się jak przydeptana gądsiaa. P. Stapińsk 
wyliczył, że słuszne żądania nauczycielskie można byh 
już dawno spełnić bez podnoszenia podatków. Gdydj 
dyrekcja propinacji była wydzierżawiała prawe Wjs 
szynka pojedynczemi gmin&mi, a  nie wielkimi okręgami 
nieraz po kiłka powiatów hrabiom - propinatorom, <f ć 
z tego jednego źród ła . byłoby wpływało do funduszt 
krajowego około d z i e w i ę c i u  mi !  j o n  ów k o r o ,  
r o c z n i e  w i ę c e j ,  a więc dwa razy więcej, niż po 
trzeba na polepszenie płac nauczycielskich. Miliony t ' 
utonęły w kieszeniach jasnych propiaaterów.

I  teraz można nauczycielstwu polepszyć piact 
z oszczędności prooinacyjayćh, bez podnoszenia podar­
ków. A od r. 1911 będzie można z podatków szynkarn 
skich osiągnąć do 20 mi!j*nów roezsie, jeżeli znów 
panowie nie zagarną tych źródeł dla siebie. Niechże 
tedy nauczycielstwo dopomoże złamać rządy jaśaia w .Ali 
możnych posłów-propioafcorów w Sejmie, to p ien iądz 
będą, i lad zaspokoi w zupełności żądania nauczyciel v 
stwa co do zrównani* płac z pensjami trzech hojniż­
szych rang urzędniczych. Lud rozumie potrzebę nsffl* 
czyclelsfcwa i pragnie ich jako siewców oświaty wyg#? 
saźyć i ubezpieczyć należycie, ale też i nauczycu Ltwtf 
powinno się zjednoczyć z ludem. (Unczne braws)

Wściekłość odebrał* Hupce przytomność i zapom­
niał, że jest na zgromadzeniu nauczycielstwa, a nife 
w Sejmie, gdzie panowie jego. choćby najgłupsze kon­
cepty lokajskie przeciw p. Strpińsidema oklaskują.1 
Wyszedł tedy Hupka na mównicę jak nadęty paw albę 
indyk i dalejże na p. Stapińskiego, żo mylnie przedsta­
wia budżet krajowy, żo z funduszów propinacji ay ci* 
nie jrożna uic dać nauczycielstwu, tylko że komeeznie 
trzeba podnieść podatki krajowe o 10*/»> żo gróźb naók 
czycielskich się nie lęka, ho strojkować nie mogą! 
Zgromadzenie odpowiadało Eupce aa te bzdurstwa gło­
śnym szmerem i śmiechami, tudzież stosownemi słowanii.

Poseł Stapióski w odpowiedzi Hupce po worał na­
uczycielstwo na świadków, jakie to ataki muszą znosić 
posłowie ludowi w obronie sprawiedliwości od takich 
lokai, jak Hupka. A zakończył p. Stapiaski temi słowy 
pan Hupka chciał mnie policzkować zarzutami, a tym^ 
czasem wypołiczkował sam siebie, bo jakeście słyszeln 
wszyscy on kłamał, nie ja. (Hupka uciekł).

Następnie przemawiali posłowie Bemba i Dr Ja ­
błoński, a dalej nauczycielstwo i gsspotarz Walenty 
Tomaka z Ncwejwsi zaczerń., który bardw serdeczni# 
zapewnił nauczycielstwo o życzliwości chłopskiej.

A. B*

Z radością stwierdzamy, że w ca5ym hrajn nau-4 
czycielstwo na wiecach swoich Larazo przychylnie się
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oświaćcza wzglądem Polskiego Stronnietwa Lodowego. 
Są i wyjątki, ale te nie wchodzą w rachubę. Większość 
nauczycielstwa chce iść z ludem ręka w  rękę. Wrogo­
wie linia, a  zwłaszcza ‘zachraje centrowcy usiłują spro­
wadzić nauczycielstwo z tej drogi, ale mamy nadzieję, 
źe nauczycielstwo już się dobitnie przekonało, co warte 
są łaski pańć w, a rem bardziej ich lokai centrowych 
i wszechpolskich. ____

Niezadługo ogiosimy cały wykaz dzierżawców 
propiircyjnych w kraju, z którego się przekona społe­
czeństwo, kto to uszczupla dochody krajowe. Tymcza­
sem dla wiadomości nauczycielstwa okręgu rzeszow­
skiego pc dajemy, że wszystkie propinacje w cały w 
okręgu rzeszowskim drerżaw i d z i e w i ę c i u  propina- 
torów, a wśród nich są p o s ł o w i e :  Adam Jędrzeio- 
wicz, Stanisław Jędrzejowicz, Roman hr. Potocki, Adolf 
baron Brnnicki i Zdzisław Skrzyński. Czynsz dzierża­
wny z całego okręgu, który wpływa do propinacyjnego 
funduszu krajowego, wynosi 115 tysięcy 527 koron ro­
cznie,^ a poddzierżawcy karczem poszczególnych płaca, 
owyiu oberpropinatorom, według dostirczonych nam 
obliczeń 286 tysięcy 350 koron. Z tego wynika, że ci 
oberdzierżawcy mają z tego jednego źródełka rocznie 
na czysto 170 tysięcy 823 korony. Gdyby była inna 
gospodarza, to cały ten dochód wpływałby do fandnszu 
krajowego. W powiecie rzeszowskim (bez Rzeszowa) 
pracuje około 130 Sil nauczycielskich, więc gdyby im 
dać j .  500 koron podwyżki, toby to wyniosło 65 ty­
sięcy koron, a więc ieszezeby zostało dla funduszu 
kraje v< go nadwyżki 105 tysięcy 823 koron.

To mówią nagie cyfry.
Może się i to przyda wiedzieć, że sarn poseł 

ckico!' .icja Adam Jędrzejowicz dzierżawi kilkadziesiąt 
karczom za 82 tysiące 455 koron i w tym stosunku 
uczestniczy w owym rachunku, pominąwszy to, że ma 
on jeszcze dochód z przymusowego konsumowania lichego 
piwa z jego browarów.

O© ludowcy zx'@M!£?
(Ciąg dalszy.)

P oza sp raw am i p ien iężnem i ró żn i ludow ców  
ze znaczną częścią duchow ieństw a zap a try w an ie  
n a  politykę. Ludow cy tw ierd zą , żo polityczna a g i­
tacja  księża je s t szkodliw a poci każdym  w zglę­
dem. I  duchow ieństw u, i ludowi, a nadew szystko  
kościołowi szkodzi udział księży  w ag itacji po li­
tycznej.

S a m e m u  s o b i e  w yrządza  duchow ieństw o 
p] zez m ięszanie się do ag itac ji po litycznej szkodę 
w n astęp u jący  sposób:

1. Pon iża pow agę sw oją w oczach w iernych. 
A gitacja  po lityczna  je s t w alką o społeczne dobra 
doczesne, a w walce różnio  b yw a i o  poniżenie 
nio trudno . K siądz n a  zg rom adzen iu  je s t tak ą  
sam ą o sobą , ja k  k ażd y  inny , n ie chron i go tam  
ani godność duchow na, ani stanow isko  urzędow e, 
n as tró j zg rom adzen ia  udziela  się i księdzu, słow a 
jego  po d leg a ją  kry tyce , a w sta rc iach  słow nych 
o ubliżenie nio trudno . «Kto w lazł m iędzy  w rony, 
m usi k rak a ć  ja k  i one».

To uznajem y, że z w ielu w zględów  je s t po-

żądanem , ab y  k siądz  cieszy! się ta k ą  pow agą, 
iżby  jegu zdan ie  n ie by ło  pospolitem , a p ow aga  
jego  osoby, ab y  m ogła być  m iarodajna , np. w ła 
godzen iu  sporów  gm innych, w ro zs trz y g a n iu  p ra w ­
dziw ie w ażnych spraw , k tó re  się w ydarzyć  m ogą. 
A skoro  ksiądz  w m ięsza się w w ir gorących  u ta r ­
czek zgrom adzeniow ych, to ze sw oją  pow agą m usi 
się pożegnać,

W ięc ty lko  szczera  chęć u trzy m an ia  pow ag i 
d y k tu je  nam  ludow com  żądanie, aby  s ię  księża 
n ie m ieszali do zg rom adzeń  ludow ych.

O soba Stojafow skiego pow inna być w y sta r­
czającym  dow odem , że słuszność i rac ja  je s t  po 
stron ie  naszego  stanow iska. Je g o  udzia ł w a g i­
tacji politycznej zaszkodził pow adze duchow ień­
stw a  więcej, niż w szystkie zab ieg i rzeczyw istych  
przeciw ników  katolicyzm u A trw ałych  korzyści 
S to jałow ski n ie p rzy n ió s ł duchow ieństw u żadnych  
I  ta k  być m usi w każdym  podobnym  do tego 
w ypadku . To s ta ra  ja k  św ia t h isto rja , że sympa- 
tje  lu d u  są  zm ienne, że w alka po lityczna  jes t 
sz tu k ą  tru d n ą , a « trybun i ludu» byw ają  kam ie­
now ani. Czy godzi się duchow ieństw u tak i los 
go tow ać ?

Nie. I  d la tego  ludowej'' n aw o łu ją , aby  się 
księża do tej w alki m iędzy ludem  a panam i nie 
m ieszali.

Że S tojałow skiem u, P asto row i, Z ygulińskiem u. 
Szpondrow i itp. chce się harców  zg rom adzen io ­
wych, to jeszcze za m ała  rzecz, aby  cale ducho 
w ieństw o do w alki wciągać.

2. W  w yższym  jeszcze stopniu , niż u d z ia ł 
w zgrom adzeniach, szkodzi pow adze duchow i ;ń- 
stw a m ieszanie się do sporów  gazeciarsk ich  i b ro ­
szurow ych. Dziwić się trzeba, że duchow ieństw o 
jeszcze nie widzi, ja k ą  sobie sam em u w y rząd za  
szkodę p rzez  te h and le  gazetam i po  zak ry s tiach  
i p rzez  pośrednictw o w ro zrzu can iu  oszczerczych 
książeczek, że w ym ienim y choćby paszkw il S to ją  
łow skiego przeciw  ludowcom . P rzypuszczam y, żo, 
p ośród  m łodych księży, k tó rzy  nie wiedzą, co' 
i jak  było n ap raw d ę , są tacy, k tó rzy  p aszk w ile ' 
tak ie  ro zsze rza ją  z d o b rą  w iarą, ale tc  nie u s u ­
wa zgorszenia , jak ie  pow stać m usi w duszy  lu ­
dowców, k tó rzy  w iedzą, iż cała treść  b ro szu ry . 
S to jałow skiego  je s t jodnem  pasm em  kłam stw a, 
a w idzą, że księża te  k łam stw a gorliw ie ro zsz e ­
rza ją . W ładze kościelne m usiały  to  wiedzieć, d la ­
czegóż nie zapobieg ły  zgorszen iu?

Ludow cy o strzegali zaw sze i te raz  o s trz e ­
g a ją  duchow ieństw o p rzed  tak ą  lekkom yślną , 
szkodliw ą ro b o tą  i p o z o s t a n i e  t o  n a s z ą  
w i e l k ą  z a s ł u g ą ,  żeśm y w m iarę  m ożności to 
działan ie  n a  szkodę Kościoła ham ow ali, nie mo-i 
gąc w zupełności zatam ow ać. Nie m y będziem y 
w inni tem u, że «kto w ia tr siał, b u rzę  zbierze*.

3. Że udział duchow ieństw a w ag itac ji p o ­
litycznej p rzyczyn ia  się do pogorszen ia  m aterja l- 
nego  b y tu  księży, to o tein  w iedzą on i b a rd zo  
dobrze. Ale zam iast naw rócić ze zgubnej drogi, 
nio zdając  sobie sp raw y, b io rą  sku tek  za p rzy  
czynę i b rn ą  dalej.

N a sam ym  początku  tej walki, w r. 1893 >o- 
d ;’ł <P rzy jac ie l Ludu* tak ą  zasadę  postępow an ia :
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«księdzu, k tó ry  idzie z ludem , dać pokój i płacić 
po daw n*m u — ale jeżeli k siądz  idzie przeciw  
ludowi, to  m a lud  p raw o  odm ów ić m u hojności 
w d a raeh  i opłatach*. Jeżeli p ien iądze, daw ane 
księżom  p rzez  lud  m ają  służyć na  w alkę przeciw  
ludowi, n a  oszczercza b ro szu ry  i sk łam ane *Praw- 
dy>, n a  sp ro w ad zan ie  ag ita to ró w  i na  w ybory  p o ­
d ług  w skazań  panów , to  słusznie lud  czyni, iż na 
tak i cel p ien iędzy  księżom  skąpi.

W  ten  sposób  ludow cy uczyli i uczą lud, 
ja k  się m a b ron ić  p rzed  szkodzeniem  sam em u 
sobie, (C. d. n.)

Jak ochronić szczepki od zajęcy.
Humoreska.

Ś n ieg  d ą ł n iem iłosiernie, zasypu jąc  row y 
p rzy d ro ż n e  i ró w n a jąc  n iziny  i pado ły , jak b y  
na końcu  św iata.

Mnóstw o fu r  i sani p rzy jech a ło  do m iasteczka 
pow iatow ego, a n a  nich łudow iny  aż czubato, 
a w szystko  obachu tąne  w chustk i i kożuchy, że 
ty lko  ślepk i i nosy  w idzieć m ożna.

N ie dziw ota, bo to  p rze d  w ilją kobieciska 
m ają  sp raw unków  moc, a ju ż  tak i zw yczaj, że na  
św ięta  m uszą  m ieć now e spódnice, now e chustki, 
nie m ów iąc nic o soli, oście itp. d rob iazgach .

O d B olesław ia p rzy b y ła  fu ra  chłopów. P o ­
znać ich po ślicznych szum iastych  w ąsiskach 
i sukm anach  g a lan to  w yszyw anych kolorow ym  
jedw abiem . Zeszli z fu ry , o trzepali się z śniegu, 
ob tarli w ąsy, i p ro sto  poszli do s tarostw a.

W idać, że m ieli jak iś  in teres.
P on iew aż i ja  tam  m iałem  po trzebę, p rze to  

poszedłem  i w łaśnie zastałem  tych chłopów  w jo- 
dnem  biurze. Mieli g ru b y  kaw ałek . Jed en  z n ich  
zam ordow ał, ale to  tak  n a  śm ierć B ogu  ducha 
w innego zająca, a że nie m iał an i k a rty  m yśliw ­
skiej, an i k a r ty  n a  broń , toć b esk u rc ja  żandarm  
to  zwęszył, z a sk a rż y ł w te  pędy b iednego  chłopa 
do sta ro stw a, a  tu  n ie p a rd o n u ją .

Ju ż  to ci żandarm i, tacy  są  w szędzie od 
daw na!

B iedny  strzelec, n ie kręcił, n ie  cyganił, bo 
jak że  było  cyganić, k iedy  p raw d a  b y ła  ja k  słonko 
jasna . Miał p u k aw k ę  jeszcze po pow stan iu , jak  
szło w r. 1763 z za W isły, a że m u zające g ry z ły  
n iesum ienn ie  szczepy w sadzie, toć się  p o ty  zasa ­
dza ł n a  nich, po ty  z iąb  i ślepiał, aż ra z u  jednego  
nadesz ła  b ieda, i jak że  m u było pofolgow ać, p o ­
wiedzcie d o b rzy  lu d z ie?  Anioł by  nie w ytrzym ał 
tak iej pokusy , a cóż chłop, k tó rem u  te szelm y 
z jad ły  tak ie  śliczne szczepy, w k tó ry ch  m iał ty le 
n a d z ie i.. .

A do tego  jego  kobieta , wciąż m u te rko ta ła  
za u sz y ita , że n iezdara , że do niczego, i że n ie 
tra fn y , i m imo że tyle raz y  się zasadza  i m arznie, 
to za jąca  an i ra z u  trafić  n ie może, itp.

To g e  g ry z ło  nio m ało, w ziął n a  am bit, a ja k  
się chłop n adw iślańsk i ro z ja n k ó rz y  i w eźm ie co 
n a  kieł, to  i dokonać m usi, żeby  s trz a ły  szły 
z n ieba.

T ak  ci i ten, co o nim  m owa, w ziął n a  a nb it

słowa p ięknej połow icy — poszedł, znalaz ł i z a ­
b i ł . . .  T rzeb a  go w idzieć było, ja k  szedł z zającem  
do sw ej żony! K obieta  w łaśnie w ychynęła się 
nieco z pod  p ierzynk i, i już  m iała sw ą o strą  b u ­
zię otw orzyć, by  zakpić z m ęża, aż ci ten  rzucił 
jej p rzy  łóżku  b iednego  zająca, że jeno  zajęczało 
i rzek ł z try u m fu jącą  m iną: »No widzisz go besiję, 
będzie  bal s t r z e l a n y c ---------

Ozy m u tam  kob ieta  podziękow ała  i jak , nie 
wiem, ale to wiem, że żandarm  gdzieś by ł w p o ­
bliżu, w yw ąchał całą sp raw ę  i n iefo rtunny  m yśli­
wiec znalaz ł się oko  w oko z panem  sek re tarzem  
starostw a.

Ju ż  to s ta ra  gadka , ja k  św iat, że m orderstw o  
n igdy  się nie uk ry je , a  cóż dop iero  m orderstw o  
spełnione n a  bezb ronnym  zającu. A cóż w inien 
zając, że i 011 jeść  m usi, a że śn ieg  ziem ię p rzy ­
sy p a ł głęboko, to  się m usiał i szczepów chwycić. 
Tc trudno , tonący  b rzy tw y  się chw yta, a zając 
tu b y ł już  n a  natoniu , bo  2 dni nie m iał nic 
w gębie.

To też i pan  sek re ta rz  założył na  nos oku ­
lary , w y ją ł g rubaehną  jak ąś  księgę  i coś w niej 
d łubał, d łubał, aż w y d łu b a w sz y  pow iedział b ie­
dnem u chłopu, że za tę sz tukę  ma iść do a resz tu  
na  8 dni, i zająca dziedzicow i zapłacić. N apróżno 
się chłop tłum aczył, że m iał dużą  szkodę, n ap różno  
mówił, że dziedzic za szkodę płacić n ie chce an i 
g rosza , n a p ró żn o  w ójt się w staw iał za n ieb o ra ­
kiem. Kj-ew p rze lan a  n iew innego  zw ierzęcia wo­
ła ła  gw ałtem  w tej księdzo z ustaw am i o pom stę 
do s ta ro s tw a  i chłop ra d  nie ra d  p o k u tę  p rzy jąć  
m usiał.

W yszedłszy  po  osądzie z s ta ro stw a  chłop 
by ł m arko tny , bo to  n ie b a jk i siedzieć 8 dni 
w areszcie. Toż k lą ł i n a  dziedzica i na  tych, co 
taki* p raw a  ro b ią  i n a  zające, a dostało  się i b a ­
bie, k tó ra  u  Morfcki p iła  h e rb a tę  z arak iem  — niby  
na  rozg rzew kę

Gdy wszedł, żona go p y ta : »no sta ry , jakże  
ci ta  poleciało?*

»K roćsei d jab łów  z jad łaś  i z zającam i, oj 
już  to g łup i ten  chłop, co b ab y  słucha, nie zła- 
jńesz mię już  n a  żadne słodkie słów ka. Ośni a n i 
mi a re sz tu  w pakow ała  p siadusza , a w szystko bez 
tw ą gębę*.

I  w ym yślała chłopina, co się wlazło, a k o ­
b ieta  rozczerw ien iła  się n ib y  jen d o rek  i b ron iła  
sie ja k  m ogła.

Sąsiedzi pocieszali go, ja k  umieli, i m ów ili: 
>To m asz posłów  naszych , ja k  p rzed  w yboram i 
to obiecują stog i brogi, a nawret tak iej d u rn e j 
u staw y  nie zrobią, aby  człek g łupiego  g ad a  na 
swem  po lu  nie by ł w olny zabić, a przecież to 
ja sn e  ja k  słońce, ż* czyj® rybk i, tego  staw .

W ójt jak o  g aze ty  czy ta jący  ob jaśn ia ł ludo- 
winę, ż* chłopi posłow ie chcieli to zmienić, ale n a  
to się panow ie zgodzić n ijak  ni* cheieli i n ie chcą.

Tem u całhm u n arzekan iu , p rzysłuch iw ał się 
z boku  chłop od G ręboszow a, znany  z swego do­
b reg o  hum oru , i g d y  się chłopi pocieszali na  zgryz, 
czem ta  k to  mógł, odezw ał się ów sąsiad :

— Mój sąsiedzie, dziw i m ię m ocne, że wy 
p rzecież  tak i p o rzą d n y  gospodarz , ja k  widać, a nie
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■mniecie soLie z g łupim i zającam i p o rad z ić  i d a ­
liście sobie ty le szkody  narobić!*

N a te  s ło ^ a  uciszyło się w izbie, a  zasądzony  
gazda  p y ta  ciekaw ie: — No a  jakiż to  ś ro d ek  wy 
n a  zające m acia?  W idzicie, to  je s t  ta k a  spraw a.. 
W yście zabili jed n eg o  szkodn ika  i za to w pako­
wali w as do k ry m in a łu  n a  8 dni. I  cóż to  wam  
pom oże? Oto inne zające p rz y jd ą  i znów wam 
szkodę będ ą  robić, a wy nie wiem czy ich s trz e ­
lać będziecie.

J a  zw ykle chw ytam  jednego  za jąca  za ty lne  
skoki, ro zp asu ję  rzem ień, sk ładam  go  we ć woje 
i tak i m u spraw iam  b asaru n ek , że n iety łko  scm  
p am ię ta  ru sk i m iesiąc, ale dziesiątem u zającow i 
jeszcze powie, aby  mi w o g ród  nie lazł. 7\>ż zda- 
leka o a ija ją  m oje obsied łe i m am  św ięty spokój- 
od  nich. W yśeie sw ego zatłam sili; a  jego  koledzy 
o tem nic n ie w iedzą, toć p rz y jd ą  wam  dalej p so ­
cić i tylec.

— A toście w y  sw ego za jąca żywcem  puścili?  
z a p y ta ł zasądzony  z n iedow ierzan iem ?

— A jużcić, gdym  go pasem  ja k  się  p a trz y  
w ychcrata ł, tom  be&tją w yrzucił za płot, i zm y­
k a ł ja k  oparzony , bo  wiem, że go zabić n ie wolno*.

B jubłaśeie w y go tam  żywo puścili, rzek ł 
wójt, tego  wam  n ig d y  nie uw ierzę, ale co p raw d a  
to p raw d a , ź»  m usim y posłów  dobrze  p rzy p iln o ­
wać, aby  o lepszej ustaw ie  łow ieckiej pom yśleli, 
bo  to p rzecież n ie b a g a te l  ab y  gosp o d arz  p rzy  
sw ej szkodzie, jeszcze a resz ta  spracow anenii koś­
ciskam i w ycierał. J. Bojko.

Z powiatów i y.nin.
Bestwinka, pow. Biała.

Pomimo, ż« gmina nasza *i* jest wcale nr-.ła, to 
jednak jeszcze l ie  ma swaj szksly, tylko dzieci aa *ze 
muszą uczęszczić aż de Bastwiey, odległej coś z pięć 
kilometrów. Kiedy Bestwina chciał* swą szkołą pc- 
większjć, z n ó c jła  się i do Bastwiaki z żądaniem przy­
czynienia się kwotą 600 kor. i® przybadowy tej szkoły 
bestwińskiej. Rada gm. w Bestwiące ackwalda zacią- 
gnąć pożyczkę i d&ć te 600 kor. d& Bestwiny. Ta je ­
dnak uchwala naszej Rady rozgoryczyła w najwyższym 
stopniu wszystkich mieszkańców Bestwinki, którzy po­
stanowili raczej własną wybudować szkołę, niż ponosić 
duże koszta na bistwińską, do której i tak dzieci z po­
wodu zbyt wielkiej odległości chodzić nie chcą. Z po­
mocą dwóch radnych zwrócili sis mieszkańcy Bestwiaki 
do Rady szkolnej kraj. w# Lwowie, aby zezwoliła na 
budowę własnej szkoły. Rada szkolna krajowa odpo­
wiedziała nam przychylni* na naszą prośbę, żądając 
jedynie, aby gmina postarał* się o plac pod budowę. 
Życzeniam był# wszystkich, aby tą  sprawą zajął się 
Urząd gminny; ale niestety, życzenia mieszkańców po­
zostania zdąja tię jeszcze dłogia czasy tylko „życze- 
n ien fa, a żadnego skntku nie adniesie, bo wójt nasz 
Wowerezyk odnosi się do tej sprawy nieprzychylnie; 
zresztą jest on całkiem niez<Ltny do takich sprEw, bo 
gnuśność i opieszałość — są głównemi zaletami na­
szego „ojca gminy“. Tak więc wskutek niedołęstwa 
wójta musi cierpieć cała gmina i narażać się całkiem

niepotrzebni* yJalesie; szkoły i w szelak*ł
ciedogodnoś Y f “ ^  fi

Czy ztcs-.-nh n. .s te, stosunki na lepszo z \
czasów wójtostw* Wewerczyk* — bardzo -wątpsroy 
V7 każdym raz :i przynajmniej my mieszkańcy starajmy 
się energicznie, aby budo wę szkoły w Bestwinc< w oz« , 
sie możliwie najbliższym 4o skntku donrowadzić.

Ludowiec.

Lipinkic pow. Gorlice.
Dowiedziawszy się o istnieniu Przyjaciela Lada 

i postarałem się niefewno c par< jego numerów, które 
z wielką chęcią przeczytał im. Ponieważ przekon słetr 
się, że gazeta ta dzielnie bron.* nas chłopów na t a i  
< jh  kroku, dlatego a l  dzisiejszy > dnia staję »ię ja j 
stałym cs;jtelaikienł i pesyłfm pren - ceratę -4. kor, aj 
rok 1907. Nadi tieniau nadto, że Agitacja księża ze 
Lwiązkami katok-spiJecznymi równ cż i w naszej oko- 
’i c j  jest prowadzona. W naszej g minia zapisało sit 

jtakżfl p a r t  łiznniów do tego Żwiązł&. Gzy im to wyj­
adzie na zdrowie — nie wiein. Jacenty Bieniek.

Lisia Góra, pcw. Tarnów. .
R«. poseł Żygu:a-Żygu.’v ; zwołał tu 9 b. e . 

zgromsdzenie, na ttórein ch .j  cię, że oa aajwięksż* 
połóżył zasługi około zdoby iswaego prawa wybor­
czego. (Skłamał, bo nigdy srA-zeizw nie był z* równo­
ścią Ped.), że starał się zniećć taksy wojskowe. o t*\ 
aby drób i bydło było droższa itd. i mówił, że wielo 
mógłby ZiObić dobrego, gdyby nie ludowcy, którzy na 
każdym kroku przeszkadzali mu (!) w parkm enne. 
W dyskusji zabrał głos radco pow. St. Zaucha, polćH- 
iąc surowej, lecz prawdziwej krytyce dzUłataośś ks. 
Żyguły. Zapytał Żygułę między inuerni, dlaczego z am­
bon rozsiewana są płotki, źs ludowcy są za ślubami 
cywimemi, kiedy o to starało się Koło polskie przez 
swego członka Giżowskiego. Kiedy Z »ucha począł wy­
kazywać niegodziweść wniosku Hopki o niepodzelaoSci 
gruntu i zapytsł ks. Żygulę, jak on się u* to zapatruje 
wledy paru księżych paiaularzj zrobiło wrzawę a ks. 
Żygeła oświadczył, źa takie sprawy do niego ais nals- 
żą i rozdawszy znany paszkwil zdrajcy Stojalowa o ’u* 
dowcach — umknął zś  zgromadzenia,

Niemiła przygoda spotkała również ks. pasła 
Żygułę w Nowej Jastrząbce, gdzie mu jedea chbp 
również wisie słów prawdy powiedział.

Cichy ludowiec.

Z parafji Lubzińskiej, pow. Ropczyce.
Z “,hh cienia protestu przeciw wyberom do Korni 

retu kościelnego w Lubzinie doczekać się nijak para- 
fjaifio nie mogą, pomimo obietnicy p. starosty z Rop­
czyc, że protest ten natychmiast załatwiony zostanie 
Ponieważ jnż trzeci miesiąc idzie, od chwili wniesienia 
protestu, a dotąd a jego załatwieniu nic nie słychać, 
dlatego prosimy Wys. Namiestnictwo o polecenia c. k. 
Starostwu w Ropczycach, aby już raz zschci&ło nasz 
protest załatwić.

Chyba, że w starostwie ropcz. — czego nie cheo- 
iay przypuszczać — są tak mizernie utalentowani urzę­
dnicy, że aż pół roka lub więcej potrzebują studiować 
nasz chłopski całkiem prosty i szczery protest...

Para/ja,lic.
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Mietmow, pow. Wieliczki.
Na zgromadzenia, które 9 b. m. odbyło się w na­

szej gminie, uchwalono jednogłośnie następującą rezo- 
lucyę: „grom adzeni włóśckai* z gmin: Pawlikowice, 
Mietniów, L td łica  górna, Graj ów, Biskupice, Chorąg* i- 
ca, i  rz.T iti z*aj, Bitóasói*, Sułów, Tomasszkowicft i i. 
wzywają p. Skołyszewskiego, posła z po w. Wialickiego, 
aby m aniat do sejmu i Rady pow. złożył, gdyż jako 
słnga i lokaj pański ubliża seroim wyborcom11. Ńa zgro­
madzeniu h m  przemawiali pp. Hej nar z Krakowa, Wój­
cik, Szydłak, Okoński, Słowik i  inni.

żąda zapłaty. I  to książątko śmi* się cbwalic swą 
hojnością dla chłopów!

Tc też w Skawicy nie dostał książę żadnego za­
siania i cdjechał z niczem. Tc samo spotkało go i gdzie­
indziej

Milówka, pow. Żywiecki.
Na c:ężkie czasy skarżą się ladzie pnwscechnie, 

stękają jak kogo stać na to, a nawet już księża wtó- 
rnja tym grGchom, choć nasz ksiądz wikary z biedy 
się wypasł, i z tego chyba, że interes sprzedaży gazet 
idzie jakoś, a że z tego podatków nie płaci.

Jaka  to sprawiedliwość na świecie. Przylepi szewc 
parę zelówek, czy krawiec nogawki postrzępione zre- 
pernje, czy koWal szkapsko kemu podkuje, czy stolarz 
jaką marną ławczynę nstruga, to ci zaraz inspektor 
z podatku w ie .' to:- i już podatek rynnie. choć z za­
robku na tjclł rzeczach niema za co zakropić żony 
i dzieci. — A tu ci ksiądz sprzedaje gazety, natarczy­
wie je wpycha, a podatku nijakiego nie rat płacić? — 
Żony z dziećmi nie utrzymuje, a na biedę ma narze­
kać? I  księża jeszcze podwyższenia pensji chcą? 'Czy 
się chcą kaps.ć [w pieniądzach? Na takich gospodar­
stwach, jak to nieraz mają proboszczowie, to k i l k u ­
n a s t u  i kilkudziesięciu chłopów siedzi z rodzinami') 
na każdsgo z rodziDy ani morgu pola nio wypada, j 
a jednemu księdzu źle i o korgrui myślą. Niech pro­
wadzą ścisłe książki, jakie mają dochody, niech im sy-J 
pią podatki, jak innym* to będą wiedzieć, jak sobie 
trzeba łeb suszyć i żołądek. Jakby na to przyszło, toby 
nasz wikary na ogłupiające chłopów gazety nie posy­
łał „nieprawdom* stówkami, ani by tak często n h  wy­
jeżdżał do Żywca i Sacby.

Z Fijakiem musi już być całkiem źle, kiedy niu 
tacy jak Chyliński chwalby piszą, czem by go cheńli 
ratować i torować mu drogę do powtórnego poselstwa: 
Ślicznie też to wygląda to towarzystwo „centrowi??,
kiedy tkBięża i posłowie nic brzydzą się i nic wstydzą
takimi, jak  Chyliński. iwc bojący się, smółld.

Z Myślenickiego.
Poseł z Myślenickiego, książę Lubomirski, chce 

przez całe sześć lat zbierał tylko dyjety poselskie 
i chłopów zupełnie znać nio chciał, to jednak widząc, 
że jego posłowanie już się ma ku końcowi — poczyna 
w ostatnich czasach siarczyście za soDą agitować, aby 
chłopów otumanić i wydrzeć im nadal mandat poselski. 
W  niektórych wsiach spotkało księcia L. wielkie roz­
czarowanie i wcale nie wesołe przyjęcie. Np. w Ska­
wicy powiedzieli mu chłopi wprost, że go zuać nio chcą 
i kazali mu gdzieindziej szczęścia szukać. Kiedy książę 
L. chwalił się, że jako poseł przyczynił się do pota­
nienia soli dla bydła, wtedy mu chłopi krzyknęli, że 
temu nigdy nie uwierzą, żeby książę L. mógł być falc 
szczodrym dla bydła, kiedy dla chłopów— swych wybor­
ców jest tak skąpy, że nawet najbiedniejszemu nie 
podaruje ani kila gliny ze swych dóbr, tylko za wszystko

ftedłów.
Jakich aiy to u nas mamy „obrońców11 w spra- 

waen «ądcwych, tć> chciałbym w kilku słowach donieść. 
Bardzo często dają się ci „obrońcy11 widzieć, jak omo­
tają kogo i ćmią bakę, że oni znają się na paragrafach. 
Prawie zawsze „obrońcy'1 owi udzielają ludziom obala­
li aconym swej _ „porady prawnej11 w propinacji przy 
piwie. Oczywiście wtedy bardzo łatwo mogą cbałamucić 
nieświadomych i cyckao co się da. Już kto jak kto, 
ale Tomek z Woli Radiowskiej, to mógłby sobio dać 
spokój’z takiam rzemiosłem, a wziąść się do pracy jak 
wicia innych. Sprawy zaś z adwokatury swojej to 
mógłby oddać na ten przykład swojemu koledze Mar­
cinowi Lisów/, a tenby z pewnością lepiej wszystko 
prowadził, lo  ciągle jes t przeprowadzany przez para­
grafy. Marcin Lis, wójt radłowski, ca perła i ozuoba 
całej ukalicy, to prawdziwy fis i o wiele mądrzejszy 
od Tomka z Woli. Bo chociaż po prawdzie mówiąc po­
tra f i  przy pomocy ks, Kmistowicza wójtem w Radłowie 
zostać, a Tomr.ś na Woli ani radnym w gminie. No 
bo na Woli chłopy są mądrzj i ni& chcą, żeby im ks. 
Kmietowicz wójta obierał, fco rra dosyć kościelnego za­
jęcia, a gdyby wszystko sam zechciał doprowadzić do 
porządku, to nie byłoby czasu na wymyślania u% lu­
dowców. Jednakże jeżeliby ks. Kmietc-wicz miał o< hoaę 
z u ovr u przejechać się <Io.,Ąbszji na świeże powietrze 
(a J e s t  |x liyb | za co), fo niech dalej miota się r.a lu­
dowców, a nerwy jego znowu się rozstroją.

A Tomciowi radzę zaprzestać swego urzędowania, 
jeżtli nie fchce być „przeciągnięty przez paragraf-1, który 
pokutnych pisarzy nic bardzo szanuje.

Z Ropczyokiego.
Dzień IG b. m. uądzic na długie czasy pamiętny 

dla nas ludowców w Ropczyckiem. W tym bowiem dniu 
okazali ludowcy taką siłę, o jakiej nawet nikt z nas 
nigdy nie marzył. W tym dniu okazała się dosadnie 
cała niemoc i brak grunta dla rozwoju księżego Cen­
trum w powiecie Rrpczyckim, który — śmiało rzec 
można — dumnym być może, że tej obłudnej zarazy 
centrowej do siebie dopuścić nie chce i nie dopuści.

N i dzień wspomniany zwołali księża przy pomocy 
popijały Drozdowskiogo i dostawcy szutru Dauiela pu­
bliczny wiec ludowy do Ropczyc, na którym mieli cen­
trowi naganiacze „na proch zetrzeć11 ludowców i zgła­
dzić ich z politycznej widowni. Na jakiś czas przed 
tym wiecem puszczono w ruch ambony w Ropczyckiein 
i Pilzneńsk»em — gromy na ludowców i nawoływania 
„pobożnych” do stawienia się na wiec powyższy i zgnę­
bienia „bezbożników11, oto treść Kazań, głoszonych usty 
kapłanów przez parę niedziel. Jeden z księży zorgani­
zował nawet bandę lizuniów, (ezarną sotnię) która pod 
przewodnictwem (o hańbo!). nauczyciela z Ropczyckiej 
Góry miał* „prac11 ludowców.

Naganiacz centrowy Drozdowski latał jak opętany 
z plakatami po Sędziszowie, Ropczycach i okolicy i gro­
ził ludowcom, że ich ua wiecu „policzy11. Jakież jednak 
spotkało księży rozczarowanie. Na wiec ten stawili się
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ludcw<y w trk  olbryraiej ilośei, że zajęli całą salę. 
Zgromadzeni w pokaźnej liczbie koięża, którzy ten wiec 
zwołali, stracili kompletnie głowę, widząc taką siłę In 
dnwców i żaden z nich nie chciał z«g*jać zgromadza­
nia. D p.ńro oprosili zdrajco rad  zdrajcami, Lampitrze, 
który w delikataych a zdradliwych stówach począł si.; 
uniewinniać ze *w*j zJrtdy, a  wrwzcie kiedy ma zgro­
m i -i krzyknęli, aby w jb rtć  prezydjrm wiecu, Lam- 
p;a. ..rfproponował »a orz**ołsicząccgo śs. Sapeckiego, 
a ludowcy krzyknęli jak jeden m ąż : Niech przewo­
dniczący Siwuh. Za ks. Sspeckim podniosło się 20 
rąk, zaś za Siwnią 400 rąk. Zastępcą przewodiiczącego 
wybrany zesrał ludowiec Stręk, sekretarzami Babicz 
i Dutkiewicz. We gól e c a ł o  p r e z y d j u m  d o s t a ł o  
s i ę  w r ę c e  l u d o w c ó w .

Aby pokszać, żeśmy siłą i chcąc widzieć kurcze­
nie się i drgawki St*-jtłowa, pozwoliło mu zgromidze 
nie przemawiać nie dłnżej jednak jak pół godziny. 
Mowę jego przerywali mu zgromadzeni różnymi docin­
kami, pot lał się eiarkiem z niego i ciskał się / jak 
opętany. IV Stojałewie przemawiał Bnrds, następnie 
radca sądu £cibor, Jc&ymk i Szezyrak. Mówcy ci pię­
tnowali w ostrych słowach zdradzieckie z ludem postę­
powanie Stojałowa. obladą c«utro 7ych kierykałów, któ­
rych przedstawiciele w osubis das?,żSł,teizy wszczęli 
hałas, a usłużny komisarz- zgromadzeni# rozwiązał, które 
trwało przez*4 godziny.

Zgromadzenie to wywarło na ludowcach bardzo 
dobre wrfccni? i stało się cluhętą do dalszej wytrwa­
łej waiki z obłudnikami centrowymi, będącymi przednią 
strażą partji s ańczykowskiej. Napiętnować należy wy­
soce nietaktowne postępownnio pana komisarza, który 
żądał od ludowców z Pilznunskicgo legitymacji, a gdy 
się który nie wykazał, to natychmiast kazał go żan­
darmom wyprowadzić ze s?li obrad. Pomimo jednak 
tych szykan, odnieśliśmy ludowcy świetne zwycięstwo 
i Bogu za to niech będą dzięki. Sekretarz.

%  Am eryki.
Loweil Mass 6/10. Włościanie Bracia! Obserwu­

jąc Waszą walkę, którą z takiem zaparciem się i po­
święceniem z kliką stańczykowską o równouprawnienie 
prowadzicie, powzięliśmy i my Rodacy z Loweil przyjść 
wam Bracia choćby z maleńką pomocą. Zamiar uksz 
w tym kierunku został swicńczouy pcmyślaym skut­
kiem, bo Rodacy nasi na nasz apel o pomoc dla Was 
odpowiedzieli iiczuymi datkami na potrzeby ruchu lu­
dowego. Nikt z Rodaków nie żałował grosza, ale każdy 
dawał ochotnie, co mógł, bo poznał co znaczy wolucśó, 
bo zrozunGał, jaka różnica jest między wolną ziimią 
amerykańską a naszą pognębioną przez stańczyków 
Galicją.

Możecie jednak Bracia arzynić sobie w Galicji 
znośniejszy byt i lepsze pod każdym względem wa­
runki, jeż', li z równą jak w ostatnich czasach wytrwa­
łością — walkę z kliką propinatorów i wyzyskiwaczy 
prowadzić będziecie. My zaś zachęceni waszą pracą 
koło nobywutelenia i oświecenia szerokich warstw lu­
dowych, nie będziemy żałować grosza na Wasze pogrze­
by, ale ile nam sił starczy, będziemy W3m przychodzić 
2 pomocą, będziemy popierać naszą wspólną sprawę} 
podjętą przez F Jsk ie  Stronnictwo Ludowe w celu wy­

walczenia poniewieranemu wszędzie stanów, chłopskie 
i Ojczyźnie całej — lepszej, jaśniejszej doli.

W  szczególności zaś wzywamy drogich nam Bi 
Gdrzykoniaków, do jak  najenergiczmejszej walki z o 
kunami ciemnoty i wyzysku i mamy to głębokie pi 
konanie, że pod sztandarem Polskiego Stronnictwa I 
dowego wytrwacie choćby wśród najokropniejsz 
prześladowań i staniecie się wzorem dla innych gn 
jak dążyć należy do urzeczywistnienia swych święty 
zamiarów i ludowych haseł. Jako zachętę do dals 
walki z ciemnotą, posyłamy Wam, Bracia, my Odr 
koniacy z Loweil na ręce posła Sfcapióskiego 13 do 
rów 50 ct. i przeznaczamy je  na kilka f.gżemplai 
„Przyjaciela Ludu", które będą przychodzić darmo 
zachęty nowych. Oprócz tego posyłamy 10 dolarów 
potrzeby Stronnictwa Ludowego i zwracamy się 
wszystkich ludowców na amerykańskiej ziemi, aby ] 
szli za naszym przykładem i choćby drobnymi d&tka 
przyczynili się do położenia końca haniebnym rząd 
stańczyków i ich fagasów w Galicji.

Bracia nasi, którzy się zebraniem powyższej kwc 
zajęli, a w szczególności: Wojciech Urbanek, Stanis" 
Dudek, Józef Cebula, grosernik, Piotr Miazg* i in 
niech przyjmą od nas z* «we starania serdeczne ] 
dziękowanie.

Piotr Jucha, Franciszek Cebula.
Uwaga: Odbiór powyższych kwot był już wyk 

zany w „Przyjaciela“. Tu składam Wam Rodacy s 
dsczne podziękowanie i stwierdzam na W aszą pociec 
że organizacja lodowców w Cdrzykoniu rozwija 
świetnie. Jan Stapinski.

Carosvii!e. Wojciech Nowak, liczący la t 40, zos 
zabity we fabryce Glue kompanii. Nowak przypadkom 
został pochwycony przez wielki pas. Zanim zdoła 
zatrzymać maszyny, ciało jego zostało rzucone do wil 
kiej kadzi, gdzie pozostało przez trzy godziny. Praw 
wszystkie jego kości były połamane. ,

Braciom Rodakom w Ameryce zasyłamy na Swh 
i. Nowy Rok życzenia wszelkich pomyślności. Daj Boi 
abyście wszyscy mogli wrócić uo Ojczyzny na Iens 
życie, o które i dla Was walczymy.

Wiadomości polityczne.
P o l s k a .

Zabór austrjaclci. Polscy członkowie Tzby panó 
spuścili z tonu i mają glosować za równem prawem wj 
borczem. Poskutkowała albo groźba namiestnika galiey 
skiego, albo jakaś obietnica rządu.

Podczas rozprawy nad prowizorjum budżetowe] 
państwowem w Radzie państwa poseł Starzyński k< 
larz) prosił ministrów, aby dopilnowali spokoju przy wj 
borach. Wiemy, co to znaczy spokój stańczykowski — t 
znaczy, że żandarmami i wojskiem chcą zamknąć ust 
ludowi.

Celem ulepszenia „Centralnego komitetu dla roi 
bojów wyborczych" ma się odbyć dnia 28 bm. zgrom* 
dzenie we Lwowie, w któ^em mają wziąć udział wszj 
scy posłowie polscy z Galicji. Dla omamienia ludu m 
przyjąć komitet szumną nazwę „Rady narodowej". 
uług ćoriesień gazet stańczykowskich, wszechpolską 
i centrowych, my ludowcy mamy być wykluczeń, ż owe
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.,Radj narodowej1*, toby oznaczało, że tylko panowie, 
lokaje i lizunie byliby uważani za naród. Ano — zoba 
ccymy.

Ruscy członkowie Izby panów — arcybiskup lwow­
ski ks. Szeptycki, przemyski biskup ks. Czechowicz r ob 
szarnik Fedorowicz — nic wezmą udziału w obradach 
m d  reformą wy borczą, aby w ten sposób zadokumen­
tować jedność z posłami niskimi.

Zabór yruski. Głosy posłów polskich w parlamen­
cie berlińskim przeważyły wynis glosowania nad polityką 
kolonialną przeciw rządowi pruskiemu i naraziły rząd na 
wielkie przykrości i spowodowały nagłe rozwiązanie Ra­
dy państwa.. — Pokazało się . że i garść głosów polskich 
może zaważyć na szali państwa niemieckiego.

Przy nowych wyborach które się odbędą 25 sty­
cznia 19o7 roku, spodziewają się Polacy zdobyć 23 man­
daty (dotychczas mieliśmy 16).

Zcdm- rosyjski. Policji carskiej w Warszawie udało 
się przyaresztować zarząd Polskiej Partji Socjalistycznej. 
W czasie posiedzenia zarządu weszła policja i zaareszto­
wała wszystkich 63 uczestników

„Centralny komitet vryborezy“ w Warszawie dla 
przeprowadzenia wyborów do Dumy już się ukonstytuo­
wał składzie komitetu me spotykamy ani jednego 
włościanina.

W Warszawie począł wydawać p. Andrzej Niemo- 
jewski gazetkę pod tytułem „Wolna myśl“, która sobie 
wzięła za zadanie walkę z dogmatami religijnymi. Prze­
ciwnicy nasi chcieliby z tego powodu przyszyć nam lu­
dowcom łatkę, przyczepiając się do tego, że ten p. Nie 
mojewski przemawiał na wiecu naszym lutowym b. r. 
w Krakowie. Otóż stwierdzamy, że p. Niemojewski nie 
należy i nigdy nie należał do Polski ago Stronnictwa Lu­
dowego, więc też ludowcy nie byli i nie są odpowie­
dzialni za to, co pisze i działa p. Niemojewski. Na wie­
cu naszym nic złego nie powiedział.

Z obcych stron świata.
A u s t m i \ wielką trudnością udało się ministerstwu 

przeprowadzić nową ustawę wyborczą także przez Izbę 
panów. Pełna Izba panów, wbrew uch wale komisji, od­
rzuciła płuralność, a p o t w i e r d z i ł a  r ó w n o ś ć .  Nowo 
prawo ma być w Dzienniku urzędowym ogłoszone m. 
Boże Narodzenie, n a  g w i a z d k ę  l u d o w i ,  — jak się 
miał cesarz wyrazić.

Rada państwa ma być 22 bm. odroczona do dnia 
7 stycznia. W owym dniu ma się zebrać na ostatnie 
dni swego żywota, aby uchwalić jeszcze kilka ustaw.

Wicmrohi zepsuł święta cesarz Wilkdni przez nagłe 
rozwiązanie Rady państwa i rozpisanie wyborów na 2b 
stycznia 1907 roku. Powoaeja rozwiązania było odrzu­
cenie przez Radę państwa kredytu na koszta wojskowe 
w kolonjach niemieckich w Afryce. Cesarz Wilhelm był 
na polowaniu, gdy mu o tem doniesiono i w gniewie 
miał dać taki rozkaz kanclerzowi Bulowowi: „rozpędź 
tę bandę do domów“, co tenże istotnie zaraz uczynił. 
Wieść o tych słowach cesarskieh, obraźliwych dia wy­
brańców narodu, bardzo wzburzyła opinję publiczną, to 
też walka wyborcza zapowiada się niezwykle. Przepowia­
dają, że rząd poniesie klęskę przy wyborach, a w takim 
razie poszuka sobie cesarz Wilhelm jakiejś wojny, aby 
odwrócić uwagę społeczeństwa na inne wypadki. Tak 
piszą angielskie i francuskie dzienniki.

Francja, jest widownią bardzo doniosłej ;|próby 
sił“ między rządem Daóstwa, a rządem kościoła katoli­
ckiego. Parlament francuski uchwalił przed rokiem od­
dzielić sprawy świeckie od spraw kościelnych, a zapro-' 
Wadzić taki Stosunek, jak jest w Ameiyce Papie i się na 
to nie zgodził i zabionił duchowieństwu fruncusitieinii 
uznać ową ustawę, która weszli, w życie 11 bnn Oló£ 
teraz rząd przemocą zmusza duchowieństwo do uznania"? 
mocy obowiązującej ustawy. Wielka jeśt ciekawość, kto 
tę walkę wygra.

liosja ma znowu kłopot z Janonją, która rugaje 
ccraz pilniej wpływy ro sy jsk i w Azji. Przez kilka dni 
szły telegramy, że wybuchnie nowa woja*, ale tenśł^ 
to ucichło.

Tego by jeszcze trzebi carowi, a miżeby się pręt- 
dzej zgodził ca ludzkie rządy, a zaprzestali* mori!s 
derstw, które wstręt budzą w całym świeci*. Wybory • 
posłów do Dumy mają się odbyć z początkiem latege^-i

O K R U S Z Y N Y .
Przyjacielu pamiętajcie podczas Św iąto Przyjacielu  

Jednajcie gorliwie nowych prenumeratorów i ńadsjPu-* 
cie przedpłatę. Że ..Przyjaciel** stara się dla W as 
o naukę i rozrywkę, to widzicie. Rozszerzyliśmy już' 
tak gazetkę, że macie co czytac na cała dni. P rosny  
tedy nawzajem o poparcie, iżbyśmy mogli podołać wy­
datkom.

Kalendarz Przyjaciela Ludu otrzymają z ncwaro-l 
cznym numerem ci wszyscy, którzy będą miel zapła-. 
coną gszatkę choć na pól roku 1907. Przygotowujemy;’ 
uadto do draka kilka innych książeczek potrzebnych!* 
Co tylko możemy, to czynimy, aby pomódz sprawie.

O chęć zysków nikt nas posądzić nie może. Po* 
równajcie inne gazety, a zahaczycie, że „Przyjście14 > 
jest najtańszą gazetą. Musimy jeszcze i to podnieść? 
ż* dla ochrony Czytelników przad s tra taa i wyrzekamy 
się zysków z ogłoszeń różnych Hassów Eon radów 
Bohmlów, dywanów itp. sideł na kieszeń ludzką. Od­
mówiliśmy również ogłoszeń niemieckim towarzystwom 
okrętowym, aby nie napędzać dochadów Prusakom.

N o w i  c z y t e l n i c y ,  którzy się zgłaszają i nad-, 
syłają przedpłatę csbroezną (4 kor.), otrzymują zaraz; 
na premję za darmo zbiór naszych książeczek, a z no­
worocznym numerem gazetki otrzymają bezpłatnie także 
nasz kalendarz.

Stary kalendarz „Przyjaciela*1 (na r. 1906) doią- 
czamy do premji dla newych prenumeratorów, dopóki 
zapas starczy, aby mieli czytanie na zimowe wieczory.

Nową ustawę u księgach gruntowych będziemy 
drukować w całości w „Przyjacielu-1. Niechże tedy Czy­
telnicy zachowają sobie dotyczące numery gazetki.

Kalendarz ^Przyjaciela Ludu * opróez kaleuda’iam 
zawierać będzie tylko same ustawy, bez żadnych po­
wiastek.

Chłopska dola. Z pod Wojnicza pisze nam jeden 
gospodarz. Mam 3 morgi grunta i z tego umłócił 'm 
trzy ćwierci żyta, dwie pszenicy, cztery jęczmienia, 
ukopałem 12 korcy ziemniaków, a kapusty ani grochn 
nic nie zebrałem, gdyż do cna zeżarła wszystko pań­
ska zwierzyna. Siano i konicz równioż mi znikło z pola, 
bo pańska zwierzyna mój grunt bardzo sobie upodo­
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bała JeżPli dodam, że podatku zapłaciłem 32 koron 
92 h. i mam żonę i siedmioro dzieci do wyżywienia — 
to dol.v moja chłopska jest zaiste me do pozazdrosz­
czenia. I i ik  ta śmie ks. poseł Wilczkiewicz twierdzić, 
żs „chłop-, najlepiej". Boże, dopomóż nam do wygra­
nia wybór iw — a nasi posłowie z pewnością zmienią 
krzywdzie s na a tak okropnie ustawy.

Rada powiatowa w Kraków.e na wniosek r. F ran ­
ciszka V. ćjcika z Wyoiąż powzięła uchwałę przeoiw 
otwarciu pranie dis dowozu bydła zagranicznego.

Sz^checka gospodarka wyszła świeżo na jaw 
w całej okazałości przy wyborze delegatów do ich 
szIach=ct,‘:go banku pod nazwą „Towarzystw* kredy­
towego ■:.i.*m-ikiego“. W  powiatach: Biała, Chrzanów, 
Ilasi.iiyn, Pilzno, Stryj, Tarnopol, Żydaczów, Bohorod- 
ązany, lwórna, Brzeźany, Jasło, Kamionka str., L i­
manowa. i .afinnt, Kolbuszowa, Myślenice. Nowy Targ, 
J*od!iajc*, Radki, Skałat, Sokal, Siary Sambor, Trem­
bowla, — nie chciało się nawet s z e ś c i u  obszarnikom 
pot radzi, na zgromadzenie, aby wybrać delegata! 
Sd&chcr Ir Jaa  Rozwadowski rozważa ten wypadek 
w wgzc'1'polskiom „Słowie polskiem" i biada rzewnemi 
słowy, i.> jaż zdaje się zupełnie zamiera „pradziadów 
cnota"-.

Ni' płacz, panie Rozwadowski, oni się znajdą, 
gdy będ ie chodzić o wydarcie ludowi mandatów po­
selskich. Teraz zajęci byli panowie ntrącaniem równo­
ści prana wyborczego w Wiedniu, dlatego nie mieli 
czasu myśleć o Towarzystwie Kredytowem Ziemskiem. 
gdzie i tak czuwają bracia szlachcice, dyrektorzy 
i prozeio.

N? :edniejszyni człowiekiem w Galicji byłby we­
dług le; i „Gazety niedzielnej hr. Roman Potocki 
z Łońcoia, albowiem nie pobiera żadnej pensji z kasy 
rządowej. Bo według „Gazety niedz.", ten tylko jest 
bogaty, kio ma wysoką pensję. Księża mają niewielką 
pensję, dlatego są biedni, a  to nieprawda. Hr. Roman 
Potocki niema żadnej pensji, a jednak jest miljonerem. 
Ksń.ża mają niewielkie pensje, ale powodzi się im le­
piej niż innym urzędnikom wysokich płac, bo dochody 
księże przewyższają pensję dziesięć razy.

Z ruchu ludowego. Z W o l i  R a d ł o w s k i e j  
(pow. Brzesko) piszą nam. Dnia 9 brn. odbyło się 
n nas zg: omadzenie, zwołane przez wójta i radcę pow. 
gosp. Stolarza. Referowali gosp. Mączko, radca pow. 
i p. Star rk młodszy, na temat reformy wyborczej i or- 
ganizacy, politycznej ludowców. W  rozprawach prze­
mawiał; p. Kopacz i gosp. Duda Łazarz i inni, oświad­
czając się za Str. Lndowem. Rezolucję postawioną 
uchwalono i zorganizowano gminny Komitet Pol. Str. 
Ludowego.

Kradzież na poczcie. W  czasie przewożenia po­
syłek pieniężnych- z głównego Urzędu pocztowego 
‘ Stanisławowie do Urzędu na dworcu kolejowym zgi­
nął z magazynu pieniężnego umieszczonego pod ko­
złem wozu pocztowego —  worek plombowany z 28 li­
stami pieniężnymi na łączną kwotę 54 tysiące 612 kor. 
Skradziony worek pieniężny był tak mały, iż można 
go było wygodnie pod płaszczem ukryć. Dotychczasowe 
dochodzenia nie dały żadnego śladu, w jaki sposób ten 
worek zaginął.

Wypadek i  bronią. Dwaj młodzieńcy z Ropczyc, 
n  ład. Zdzielło 19 lat liczący i Józef Terlecki 17 iat 

Jj£HŁiIi_wyszli z nabita strzelba w pole za zwierzyną.

Kiedy jednak strzelba nie chciała funkcjonować, po­
częli obaj koło niej majstrować, a wtenczas nastąpił 
wystrzał, trafiający w bok Terleckiego, który po Czte­
rogodzinnej męczarni wyzionął ducha.

Fagas wszechpolski, akademik Stanisław Rymar, 
złą przysługę oddaje swoim parom. Nioyto broni dr. 
Grabskiego i Stefczyka przed atakami Przyjaciela, ale 
tak głupio, że owi panowie mogą zawołać: Boże broń 
nas przed takimi przyjaciółmi. Otóż ten Stanisław Ry­
mar nazywa dr. Grabskiego „szubrawcem, mi jakiem, 
fantastą, niedołęgą - itp. Przyjaciel Ludu żadnego z tych 
przezwisk nie ożył, ale nżył ich St. Rymar w Obczyźnie. 
T fk  go zaślepia gorliwość lokajska, że nawet czytać 
nie omie.

Za wykrycie fałszerzy srebrnych gnldenów, ko­
ron i pięciokoronówe-k, przeznaczyło austryackie mini* 
steryum finansów t y s i ą c  k o r o n  nagrody. Fałszywe 
guldeny opatrzone są datą r. 1879 i 1888, zaś koreny 
i 5-cio koronówki, datą r. 1900. Falsyfikaty lane są 
ze srebra „Britania". Są łudząco podobne de prawd si­
wych, ważą jednak mniej, kontury mają mni< j wyraź­
ne, przy dotknięcia robią wrażenie tłustych, ponadto 
litery bocznych napisów, są odmienne od liter monet 
prawdziwych.

Na karę śmierci przez powieszenie skazał sąd 
przysięgłych w Tarnopolu parobka Z. Saiewitza i jego 
siostrę Naścię, którzy trucizną na szczury otruli swo­
ich rodziców.

Przeciw alkonoiowi wystąpiły komisjo francuskie­
go senatu i Izby posłów, żądając zabronienia używania 
we Francji absyntu, który narobił tam w* wszyst­
kich warstwach społecznych ogromnego iputeozenia. 
Również i w S z w a j  c a r  j i uchwalono przed paru 
miesiącami ustawę przeciw używaniu absyntu.

Na szkoły wiejskie. W  Budapeszcie umarł one- 
gdaj dr. teologji i filozofji Franc. Gerlach, otaraszek, 
który od wielu lat żył tylko z jałmużny, nie misł Wła­
snego mieszkania i sypiał często pod gołcat niebem. 
Ogromne zdziwienie wywołało znałezionie jogo testa­
mentu, z którego dowiedziano się, że ten staruszek zło­
żył w kasach w Budapeszcie 230 tysięcy k o ^ n , które 
przeznaczył na budowę w i e j s k i c h  s z k ó ł  l u d o ­
w y c h ,  Gazety węgierskie podają, że Gerlach zebrai 
cały tan majątek żebraniną.

W procesie o zamordowanie policjanta w Lipniku 
kolo Białej, i o szereg kradzieży w Oświęcimiu i W a­
dowicach, skazał sąd wadowicki jednego z pąywódców 
bandy złodziejskie! — niejakiego Korka na ś u e rć  przez 
powieszenie. Drugiego zaś bandytę Radkiewicza ska­
zano na 5 Va ciężkiego więzienia.

Ilościowa przewaga niewiast nad mężczyznami 
w Europie. Ponieważ w Europie liczba kobiet jest 4 ł/» 
milj ona wyższa od liczby mężczyzn, przeto 4 suljony 
500.000 panien byłoby skazanych na wieczne panień­
stwo. Gdy jbdnak nie wszyscy mężczyźni zawierają 
związki małżeńskie, zatem liczba tych panien jest zna­
cznie większą.

Ciekawe liczby. Uczeni obliczyli, żc na całym 
świecie jest 3 tysiące 604 różnych mów czyli języków, 
któremi rozmawiają różne narody. Religij różnego ro­
dzaju jest przeszło tysiąc! Wszystkich ludzi na całym 
świecie jest przeszło tysiąc miljonów. Z tych umiera 
rocznie 35 miljonów 214 tysięcy esóu, t. j, codziennie 
96.480, w każdej godzinie 4020, w każdej minucie 67.,
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ażdej sekundzie 1. Za to rodzi się co rok 30 mi- 
792 tysięcy osób, t  j. codziennie 10.800, w każ- 

dzinie 4200, w  każdej minucie 70 Dłużej żyją 
: żonaci —  aniżeli nieżonaci. Ludzie wyższego 
u żyją dłużej, niż ludzie będący niskiego wzro- 
tfiek  przeciętny dochodzi a  człowieka do 33 lat. 
sa część ludzi um iera przed skończonym 16 ro- 
iyeia.
.ekarz papiezki dr. Lapponi zmarł 7. bm. na raka 
y.
iazeta dla ciemnych Anglików poczęła wychodzić 
dynie raz  na tydzień. Zam iast lite r  są punkty 
zane silnia w papierze. U  nas nie tylko gazety 

ale naw et pracy żadnej wielka część ciemnych 
ć się nie może, gdyż jedyny zakład naukowy dla 
eh we Lwowie zaledwie małą cząstkę tych naj- 
zęśliwszych może pomieścić u siebie z braku 
w.
iiedy co w ynaleziono? —  Pierweze pióra stalo- 
czĄto w yrabiać w r. 1830. — Pierw sze poczty 
wioso w r. 1464. —  Pierw sze siarkowe zapałki 
o w yrabiać w i . 1829, —  Pierw szy parowiec po 
nreow tć w roku 1807. —  N afty poczęto używać 

pierwszy do oświetlenia r. 1826. — Pierwszego 
ienia się balonem dokonano w r. 1783. — Orn- 

ukazały się w Nowym Jo rku  po raz  pierwszy 
830. — Pierw szą lokomotywę puszczono w ruch 
1820. —  Pierw sze zegarki zaczęto wyrabiać 
477 w Norymberdze. — Pierw sza g a ze ti aagieł- 
:azała się w r. 1588. — Pierw szą udoskonaloną 
nę do szycia ops tentował E liasz Howe w r. 1846. 
tynrty „kapitan:1 z Kepenik, który  tak  sprytnie- 
11 w pole burm istrza i żołnierzy pruskich, stanął 
no przed karnym  trybunałem  w Berlinie, 
pi tan"  obronę swoją oparł przedewszystkiem na 
5 policja ciągle go prześladowała i ustawicznemi 
ami i wydaleniami uuiemożliwiała inu spokojny 
k. Aby już raz tego pozbyć się, zamierzał on 
z  kepenickiego ratusza paszport i na zawsze wy- 
do Ameryki. W yjątkowo szczęśliwa sytuacja 

a go d> rabunku pieniędzy. Na udowodnienie 
policyjnych byli powołani liczni świadkowie. 

4 1< ta  więzienia.
lieboszczykowie aresztow ani. W e wsi Luszon-. 
w Królestwie Polsfeiem, byłe niedawno następu- 
iekawa zdarzenie: Żona żołnierza, którego powo-
0 M andżurji w czasie wojny, otrzym ała od niego 
b li i list, w którym ją  zawiauamip, że znalazł 
korzystne zajęcie. W łościauka pojechała do*naj- 

j stacji pocztowej, otrzym ała pieniądze, iecz była 
przezorna, żt3 zostawiła je  w kasie oszczędności 
rej, potem powróciła do domu. O północy usły- 
u izbie jak iś rumor, a  gdy zapaliła świecę, ska- 
a  z przestrachu. Stało przed nią k ilka figur 
iulach śmiertelnych i .rozpoczęło taniec grobowy.

te  zawiadomiły potem włościankę w języka ro- 
i, źe są duchami ludzi, których mąż jej pornor- 
w M andżnrji i ograbił, wstali więc z grobu, aby
1 pieniądze, k tóre mąż jej przysłał. Przestraszona 

Kta odpowiedziała, że pieniądze zostawiła w kasie 
Iności i przysięgła, że ju tro  odbierze i im ćorę- 
Ieb03zczykow!e nakazali jej milczenie i zapowie- 
fce  przyjdą nazaju trz  o północy. Kobieta istotnie 
Ki zrana  na pocztę i zażądała zwrotu pienitóky,

dopiero wczoraj złożonych. Zwrócił) to uwagę i zaczęto 
ją  wypytywać. Po długich wahaniach kobieta opowie­
działa o odwiedzinach nieboszczyków. Po wiedziano jej, 
że może spokojnie powrócić do domu, bo wszystko bę­
dzie w porządku. O północy nieboszczykowi® pr.yszli 
pc pieniądz® i zostali aresztowani. Gdy zdjęto z nich 
śmiertelne koszul?, okazało się, że był to mi*>-suowy 
sołtys z dwoma swymi pomocnikami.

Fotogrnfja telegraficzna. Profesor fizyki na  uai 
wersytecie monackijssim Dr. K ora zbudował przyrząd, 
zapomocą którego m ożni przesyłać drogą tełerrY iczi.ą  
n® znaczną bardzo odległość wizerunki fotogr. ficzneJ 
W izerunsk, przyrządem K orna przesłany, odbija się 
szeregiem kresak rówaoPgłyob. Na stacji wysyłającej 
lampa elektryczna s ta p ia  w sobie promienie z pomocą s>- 
czewki na małym otworze w powierzcłm: cylindra me­
talowego. W ew nątrz trgo  cylindra znajduje się drugi 
szklsnny, owinięty fotografią, k tó ra  ma być przesłana. 
Fotografia  odbijana jes t na  błonach tak , ża św iitło  
przechodzi przez nią w większej lub n u h jsz e j mierze, sto­
sownie do światłocieni. Cylinder szklanny obracą się 
w miarę obrotów, więc każdy punkt fotografii prze­
suwa się przed promieniem świetlnym lampy. Przeszedł­
szy przez fotografję, promień pada na płytkę selenu, 
włączoną w przewód telegraficzny. Solec, ma tę  w łaś­
ciwość, że stosownie do siły naświetlenia, lopiej lub 
gorzej przewodzi elektryczność. Zgodnie ze św iatłocie­
niami, Kiążą w  przewodzie słabsze lub silniejszo prądy 
i w  tym stanie dostają się na  stacji-, odbierającą Na 
tej s tac ji znajduje się również źródło świetlne, którego 
promienie, skoncentrowane soczewką, w padają do po­
dobnego aparatu  jak  na stacji wysyłającej i naśw ietlają 
obracającą się na  walcu szklannyra caałą błonę. S ła 
św iatła pozostaje jednak w związku z prądem przecho­
dzącym przez selen, silniej lub słabiej naśw ietla płytę 
fotograficzną, tworząc dokładną odbitkę telegrafowanej 
fotografji.

Przyrząd bardzo ostro przesyła fotografję, cały 
zaś proces przesłania trw a  tylko kilkanaście raiaut. 
P aryska „Lhllustration* pomieściła w ostatnim  num e­
rze kilkanaście fotografij telegrafowanych cp&r&lem 
prof. Korna, które w całej pełni wykazują doniosłość 
wynalazku.

W ielkie znaczenie możo mieć nor/y wynalazek 
w służbie policyjnej. T ak  jak  dotąd, rozsyłane są te ­
legraficznie rysopisy zbiegłych przestępców, tak  na 
przyszłość będzie można* przesyłać ich d i.ładne foto­
grafie w drodze telegraficznej, co niezmiernie pościg 
ułatwi.

Ż  A  ^  T  Y .

—  Dlaczego pobiłeś tego człowieka?
— Bo trzy  razy pytałem go o drogę, nie odpo­

wiadał; w końcu mnie zniecierpliwił i...
—  Ależ to głuchoniemy.,.
—  Tak, to czemuż tego nio powiedział?

Dobra rada.
Z przodu s tr /cż  się kobiety,
Z boku unikaj karety ;
Z tyłu konin nie dotykaj,
Wszędzie przed głap.im. u inyzt
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— Panna Katarzyna powinna wyjść za stolarza.
—  A to dlrezego?
— Żeby pannie Katarzynie trochę języka zbe- 

blował.
— Tak? a pan Walenty powinien się ożenić z be* 

dn&rzówną, żeby panu Walentemu piątą klepkę wpra­
wiła, bo }tj panu brak.

JNn deszcz.
Jaki miły deszczyk! co to z niego będzie?
Wszystko nam z ziemi dobędzie.
,.A niech Pan Bóg broni! krzyknie sąsiad przestraszony; 
Ja  tam mam trzy żony".

JS'a małego wzrostu żonę.
Ża małą pojął żonę Paweł, to ci wadzi;
V. dwojga złego obierać mniejsze rozum radzi.

d\liejji\gjah(t żydów.
Pan lichwiarski jeat żydów przeciwnik zawzięty, 
Pobożny gniew w nim tleje nr. ten Ind przeklęty. 
Lecz ilekroć żyd przed nim pieniądze położy, 
Pobożnie przypomina, że to lud był Boży.

O filozofie i chłopie.
Uczył chłopa filozof, że się ziemia cała 
Koło słoścft podwójnym ruchem obracała;
Prawda Panie! rzekł chłop gorzałką zalany,
Patrz jak mną ziemia roszą, aż łbem tłukę ściany.

(Jiehawoić zaspoleojona.
Widzijjem różno kraje i różne narody, 
Zwiech;łem odwieczne grody,
Poznałem czarnych i miedzianych braci;
Lec? chciałbym djabła widzieć w swej postaci. 
— Twoja ciekawość będzie wnet zaspokojona, 
Poczekaj, zaraz tutaj przyjdzie moja żona.

— Hej komie, co wiezione?
— Drzewo.
— A dyć to nie drzewo, tylko siano.
— Kiedy widzicie, co wiozę, to naco się pytacie.

Wojtek, jaka różnica między słomą a sianem? 
Nie wiem.
A ty głuptasiu, to przecież każde bydle wio.

Odpowiedzi Redakcji.
A. J. Surmiak: Takich rzeczy nie po trzebujem y. — W. 

Sarna: Będzie poruszone. — J. Kisior: aż w lu tym  będzie sejm , 
w tedy poruszą. - /; Oszajca, S priug fie ld : Bardzo dziękuję, 
ufam,  że za drugiem i odw iedzinam i zobaczy P an  owoce 
yn ik i Nawzajem  wszelkich pom yślności. — M. F. w R: 
7. tuk tycznych względów nie pom ieścim y odezwy, a wier- 
£ z \ !: słabszy. — W. P. Ł .: Cierpliwości, a zwyciężycie. Szm.
a r iy .au u  takiego nic dal. — k Marek w Sk.: Bardzo dziękuję
za list, częściowo zużytkow ałem . Tylko dalej w ytrw ale! — 
1. Jarm&rek: B ardzo dziękuję, owych kor. nic p rzysłano, 
r i raz  posyłam y. — jetien z Wolicy. Owszem bardzo prosim y. 
O ile będą udatne, z najw iększą clięcią pom ieścim y je  w g a ­
zetce. - Oiirzykoriacy: B iak ło  m iejsca, ale będzie. Doskonale. 
■Wesołych Św iąt W am  Przyjaciele! ¥/. Os, i. Sobek, F. Pała, 
W ?{. !)., Al. K., M. Łozowy,' Grsbowieaie, J . Mierzwa, i w. i.: 
o trzym ałem , dziękuję, bodzie w n r  arę  miejsca. — Ą, Mortlaw- 

-Jtńi: o <P i-Kiiip. ~'iiż "łożone. c.U. zostało.

reumatyzm, gościec, postrzał (ich(as) i wsce.~ 
kio nerwobóle poleca się uśmierza jące nacieranie, od 
la t 5 ogromnie rozpowszechnione, przez wielu lekarzy 
ordynowane i przez znakomitości uznane LtBimentuni 
iBaultheriae composłtura z prawnie rarojestrowaną 

marką ochronną

„ N E R W O L ‘
chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu.

Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonow 8 kor., nie licząo 
opakowania i tram o.— TyaJąee listów dziękczynnych
do przeglądnięcia. I 'w a razy dziennie wysyłka poczt. 
Do n&byoia w każdej większej aptece, wagi sdnie w  ap­

tece ćhem iki Dra Juliusza Frunzosa w Tarnopolu.

A pteka pod M atką Boską  
w M szanie dolnej

wyseła lekarstwa 9 razy dziennie edwrotną pocztą na m ielca, 
gdzie brak aptoii, oplatuio, nfo licząc opakowania.

P O L E C A :

naff na iwierzb, in̂ śc na wola, liniment na snohy HI.

M aszyna do szycia
je s t bezprzecznie dia rodziny najlepszym po­

darkiem
n a  G w ia z d k ę .

Przez określenie zaś firmy

SIN G ER
wybór jest zdecydowanym.

Do nabycia 
we wszystkich 

składach

zaopatrzonych
ubocznym
znakiem.

K r a k ó w ,  u l .  S z p i t a l n a  4 0
naprzeciw teatru miejskiego.

F I L I E :
Kraków, Kazimierz, Wol- Jasło, Rynok.

liic-a. Sanok, Jagiellońska obok
Chrzanów. Mickiewicza. Kółka rolniczego.
Tarnów, Wałowa 13. Jarosław, Krakowska 30.
Mowy Sącz, .Jagiellońska. Tarnobrzeg, Rynek.
Łańcur, Rynek. Rzeszów, Trzeciego Maja 5.
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Wyroby tkackie
a nsjlepsfiogo priędiiwa, jak najstaranniej wykonane, 

jako to:
Ptótaa białe zwykłe]! prreśolcradławsi szeroko ło i, dymy, 
tfrełlszfci, roczniki, chusteczki do rosa, ścierki, obrusy, 
BBTwa}}, l&rohsny, flcaele, szawioiy, płóclenka kolorows
as fertsszkl, sakicnki, bluzki I t. p. — poleca najtaniej

tkalnia płócien Michała M ifsew ioza
w  Korczynie obok Krosna.

Proszę żądać próbki towarów!!!

Popierajmy wyrób krajowy
zB akom ity  — p rzew y ższa jący  zag ra n ic z n y .

CENY BAJECZNIE NISKIE.
R zetelność i sum ienność w dostawie.

M łyn ir.i do czyszczenia zboża.— Czyszczą szybko i dokładnie.
B ?łi>earnte ręczne, i kieratowe o kulowych łożyskach nad­

zwyczaj lekko chodzące — materiał doborowy.
SJc-ćŻkesreifc i wszelkie inne maszyny rolnicze.
Poleca również zupełne urządzenia d o  w y r o b u  d a c h ó ­

w e k  c e m e n t o w y c h .  Jeden kompletny stół ż e la z n y  
z 500 sztukami lanych żelaznych podkładek i jedna 
forma do wyrobu gąsiorów kosztuje 800 Koron.

Proszę żądać cennika, który wysyłam darmo i ©płatnie.
S p r z e d a ż  n a j ! e p s x y c i ł  ż u ż l i  T h o m a s a  

i  s k ła d  m a s z y n  r o ln ic z y c h

' li i’d s \se fa  K r u k ie r a  w  K r o ś n ie .
i,

Żądajcie w każdej apłtce Z
by wam dawano tylko ^

wyrobu aptekarza Szczepańskiego fi
nadzwyczaj skuteczne środki jjf

pacaka za 00 hal.

M A  to leuM l i i i  Ww“
p a c z k a  aa  1 k o ro n ą

Działają pewnie, są tanie a przewyższają dobro­
cią wszelkie togo rodzaju środki zagranic**4!. 

W ydatek sowioie się wynagradza, krowy dobrze 
żrą, przez co dają więcej mieka i pięknie w y­
glądają, wieprzki tuczą się wybornie przy wiel­

kiej żerności.
Przy każdej paczce jest sposób użycia. 

Przy zamówieniach wprost odemnie za 10 Kor. 
epiacam pocztę i zamawiający dostaje towar po 
cenach oryginalnysh.

żądajcie tych środków w składach apiecznycli I Kół­
kach rolniczych, a baczcie by wam dawane tylko wy­
rób galicyjski aptekarza Szczepańskiego.

(Jiówny skład i wyłączny wyrób

Apteka Stan. S io łe p a ś* ^
w  Z& błooiu p r z y  Ź y w

«*<? i

L i
&OJ
Oo Ruch wychodźców z Galicji 1 Bukowiny
N
a
aO

“ceP
aa»
a

. £ *r/2
O•> M
O

przez T p y  j  e s t .
Jazda przez T r y jo s t  do N o w « g c  J o r k u  i wszystkich miejscowości P ó łn o cn ej  

A m e r y k i w wykwlntlns urządzonych pierwszorzędnych parowcach.
Zjednoczone auotryjackle akcyjne Towarzystwo żeglugi w Tryjeścle

> s■ssj
„ J L s i s f r ©  J L m e r i e a a a "
Jako jedyne, austryjackle Towarzystwo żegluźne, które na mocy rozporządzenia m iniste­
rialnego z dnia 80. kwietnia 1904 r. L 21,803 upoważniono zostało do tworzenia ajencyj

*S3
CS

I zastępstw, ustanowiło Jansralu%  KJenoJą d la  G a llo jl 1 B u k o w in y  i upoważniło ją  
do zorganizowania poazczególuych Ajencyj.

Zadaniom ter organizacji *jefit: o o r z e ć  i w ą  d z ia ła ln o ść  n a  r z e te ln e j  p o d sta w ie ,  
och ro n ić  w y c h o d ź c ó w  od  w sso U d e g o  w y z y s k u  i  sk la ro w a ć  ra o h  w y c h o d ź c ó w  
o ile możności przsz a u s tr y a e k l p ors T r y je s t . Towarzystwo I Jego AJenol mają czuwać 
nad tem, ażeby pesażerowie płaolll tylko oznaozone przez Zarząd oeny Jazdy i otrzym ywali 
możliwie najlepszy w'kt I utrzymanie.

Wezslklcb wyjaśnień udzielają, oraz sprzedaż kart okrętowych załatwiają:

Jenerała Reprezentacya Goidlust i Ska w Krakowie, ulica Lubicz L. 7
oraz w 3 rc d * o h , P o d w o la o z y sk a e h , Ozernlowo&oh,! N ad b rzazln  S so za k o w eJ .

oraz

Główna Agencja we Lwowie, Błonie 2
I prswłnsjanalne ajencje.

O
Ę* N
O ,  g ,  N- W*
*  STasc?-

Wydawca i odpowiedzialny redaktor lan Stapln&ki.
Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10), pod zarządem L. K. Górskiego.
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Gospodarstwo.
Co to są kartele i ja k  wyzyskują rolników.

Kartele są to zmowy, związki właścicieli fabryk 
w pewnej gałęzi przemysłu, w celu sprzedaży towarów 
po wysokich cenach.

Ażeby jaśniej rzecz przedstawić, weźmy za przy­
kład kartel żelazny i kartel fabrykantów sztucznych 
na worów.

Właściciele fabryk żelaza utworzyli kartel, który 
postanawia, po jakich cenach ma być sprzedawane że­
lazo. Każda fabryka mnsi pod grozą wysokich kar prze­
strzega ' ściśle cen nstanowionycb przez kartel, a gdyby 
którakolwiek fabryka nie przystąpiła do zmowy, to ją  
kartel zniszczy rozmaitymi środkami, a przedewszyst- 
kiem sprzedażą żelaza poniżej kosztów w okolicach, 
w których oporna fabryka zbywa swój towar. Pojedyn­
cza fabryka, nie chcąc strat ponosić, mnsi przystąpić 
do kartelu, albo zaprzestać wytwarzać żelazo. Jeżeli 
okazałoby się, że fabryki należące do kartelu wytwa­
rzają za wiele żelaza, którego ani w kraju po usta­
nowionych wysokich, ani za granicą po niskich ce­
nach zbyć nie można, to kartel zamyka jedną lnb kilka 
fabryk wedłng potrzeby, a właścicielom zamkniętych 
f a b r y w y p ł a c a  kartel odszkodowanie, dzieli się wy­
ciągniętymi od konsumentów żelaza zyskami. Konsu­
menci, to jest ci, którzy żelaza potrzebują, zdani są ca 
łask" ’ niełaskę kartelu. Z zagranicy sprowadzić żelaza 
nie mogą, bo na granicy trzeba opłacić wysokie cło od 
sprowadzanego żelaza, lnb też istnieje porozumienie kar­
telu w państwie z kartelami zagranicznymi. Jak  wyso­
kie, lichwiarskie zyski osiągają fabrykanci żelaza, może 
służyć za przykład, że w państwie austrjackiem pewne 
przedsiębiorstwo wypłaciło w ostatnim roku za każde 
100 koron wpłaconego kapitału 37 koron zysku.

Podobnie rzecz się ma z kartelem fabrykantów 
sztucznych nawozów. Kartel ten zamknął parę fabryk 
sztucznych nawozów w Galicji, a właścicielom zamknię­
tych fabryk wypłaca odszkodowanie, inne fabryki w Ga­
licji należą do kartela i w ten sposób kartel łupi rol­
ników. Również istnieje kartel fabrykantów tomasyny. 
Kartel ten z każdym rokiem podnosi ceny tak, że 
wkrótce coraz mniej będzie się opłacało kupowanie 
sztucznych nawozów. Rolnik pracuje od świtu do nocy 
w pocie czcła, nie doje, nie dospi, a fabrykanci owoce 
jego pracy zbierają.

Na każdym gwoździu, podkowie, kosie, sierpie, 
płagn, sieczkarni, młocarni i innych narzędziach, jak 
również na każdym cetnarze sztucznego nawozu płaci 
rolni!, lichwiarski haracz fabrykantom.

Dlatego też chłopie bądź pokornym, czytaj gazety 
karmiące Cię bajkami, siedź cicho w chałupie, pracnj 
tylko, ile ci sił starczy, słuchaj tych, co mówią, na co 
chłopu polityka, a wkrótce możesz się doczekać czasów, 
że ci nie wystarczy nawet na jałowe kartofle i postną 
kapustę. Prawda, wszyscy chwalić Cię będą. żeś porzą 
dDy chłop, nie ludowiec, nie buntownik.

Jan Biedroń.

Garść wrażeń z wiecie przemysłowego w Strzyżowie.
Mieliśmy tu wiec przemysłowy, połączony z wy 

stawą rachomą „Ligi pomocy przemysłowej". Nowość 
w naszym kraju... nowość pożądana, której przyklasnąć. 
O ile bowiem inne pola, choćby np. oświaty „zodjarzane" 
przynajmniej, tak sprawa przemysłu krajowego i handlu,, 
odłogiem stoi, choć są „ziarna" tj. warunki... „nie ma 
rąk  do siania..." i tylko różni obcy i swoi szkodnicy 
(zagraniczni fabrykanci i żydzi) turkucie, podjadki.,, 
żerują bezkarnie ryjąc zagony... Czyja wina?... Różne 
czynniki złożyły się na to... nie mało przyczyniło się 
panowanie ładnie brzmiącego hasła- .,Z polską szlachtą) 
polski lnd“.

Oni wiedli... szliśmy ślepo.,, posłnsznie... dokąd 
chcieli..., a dziś stoimy nad brzegiem przepaści, o dwie­
ście lat wstrzymani w pochodzie,,. Czemu to, czemu? 
Bo ci nasi przewodnicy raki naśladowali... co chcąc 
naprzód iść... wstecz się cofają.

Dwa wyjątki w zoologii od ogólnej reguły, że się 
naprzód chodzi: raki... i szlachta polska. Stało się, nie 
czas żałować, zostawmy ich na słodkich wodach gnu­
śności i zapomnienia, a sami radźmy... albo lepiej czyń­
my, „uderzmy w czynów stal", póki czas... „Tam kędyś 
trzeba dojść i wnijść, a mocą rozeprzeć wrota", jak 
mówi poeta... Tam kędyś ku „jutrzence swobody i słoń­
cu zbawienia". Musimy zacząć od podstaw, fundamen­
tów, stworzyć dobrobyt materjalny... ten kamień wę­
gielny pod budowę młodej... nowej Polski. . Głód npadlp 
duszę.,, nędza bez nadziei polepszenia doli, w jakiej 
żyją tysiące, to szczepienie nienawiści, szatan.,, co uczy 
występków, zbrodni, nienawiści... zarzewie waśni i spo-. 
rów niestygnących. Musimy sile wroga przeciwstawić 
własną siłę... obcym kapitałom... nasze*, zagranicznemu 
przemysłowi, obcej kulturze, rodzimą naszą...

Kto w tym duchu pracuje, Polak rzetelny... Pa­
triotyzm zasadzający się li tylko na pieśniach i mo­
wach, takich perkalowycb tradycjach... co często omsza­
ły przywarami... choćby opatentowany nawet, szowi­
nizmem jest i zaślepieniem... Ziarna rzucone... stawiamy 
pierwsze kroki... Liga pomocy przem., której to poczy­
tuję za walną zasługę — jeździ po krajD — urządza wy­
stawy i wiece... tworzy, zakłada komitety miejscowe, 
lud jednak nie bierze prawie ndziałn w tym ruchn...
0  [powodzeniu zaś i wzroście jakiejkolwiek idei czy 
pracy Ind rozstrzyga. Jeśli lud poprze, utrzyma się 
wyda plon, — nie, upadnie. Myśl nprzsmysłowienia kraju 
należy z całych sił poprzeć. Na tem poln wszyscy boz 
różnicy zapatrywań złączyć się winniśmy i możemy...

Obojętność szerokich mas tłumaczą nieświadomo­
ścią, należy więc i z tą  myślą iść między lud... Komi­
tety miejscowe winny urządzać w każdej wsi [zebrania
1 uświadamiać potrzeby i padać środii zaspokojenia 
tychże... (zainicjować) zorganizować akcję  na szerszą 
skalę, np. w każdem miasteczku winien się znajdować 
skład wiktuałów, jako to mąki, kaszy etc. skądby skle­
piki po wsiach zaopatrywały się w towary. Dotychczas 
najczęściej tak się dzieje, że sklepikarze biorą od ży­
dów, czyli innemi słowy, mamy we wsi 2. 3, 4 filie



żydowskich handli, nazwa bowiem „sklep katolicki4' do­
wal ów nie „cbrześcjani4'. Podnosi sie rolnictwo, czego 
dowodem sztuczne nawozy i maszyny rolnicze, jakoto 
młynki, sieczkarnie, młocarnie... W  sprowadzaniu ty hża 
pośredniczą żydzi, zarabiają saK .. dążeniem zaś naszem 
winno być hszpośrodni i z fabryką wejść w porozumie­
nie, zastrzegając pierwszeństwo Krajowym produktom.

Marnujamy wicie czasu— szczególniej w zimie — 
zjadamy doszczętnie, cośmy zarobili na wiosnę i lato.

Brak pracy.., zajęcia powodem marnotrawienia cza­
su, który na równi z pieuiądzmi cenić należy.

Stworzenie szkółek koszykarskich, wyrobu dachó­
wek, tkalni, mleczarni, zależnie cd miejscowych wa 
ranków zaradziłyby złemu. Na nikogo oglądać się nie 
potrzebujemy, własuemi siłami dźwignąć się możemy. 
Bzocz główna... zacząć... w połowie ukończył, kto mężnie 
zaczął... kto garstkę ziemi nosi, góry się doczesa... 
w jedności siła.

Hej ramię do. ramienia... Jan Umlacki.

O księgach gruntowych.
Na co są księgi gruntowe?

W  księgach  g ru n to w y ch  w sądzie  pow iato ­
wym  zap isan y  je s t każdy  k aw ałek  g ru n tu  i k a ­
żdy  budynek . Z tej księgi k ażd y  m oże się p rz e ­
konać, do kogo jak i g ru n t albo b u dynek  należy, 
czy k to ś  w ziął pożyczkę n a  g ru n t, czy n a  jak im ś 
k a w a łk u  ziemi innym  Iuaziom  nie p rz y  s łu g u ją  ja ­
kie p raw a , ja k  np. paszen ie  bydła, p rze jeżdżan ie  
p rzez  g ru n t i t. p.

Jak księgi gruntowe są urządzone
T ak  ja k  k a ż d a  gm ina je s t całością d la  siebie 

i m a jednego  w ójta, tak  też w szystk ie g ru n ty  
i budynk i, po łożone w jed n e j gm inie, zap isane  są 
w jedne j księdze, k tó ra  jed n a k  zw ykle sk ład a  się 
z k ilku  tomów.

W  gm inie znow u k ażd e  g ospodars tw o  je s t 
całością d la  sieb ie; ta k  sam o w  księdze g ru n ­
towej.

D la k ażdego  g o sp o d a rs tw a . p rzeznaczonych  
je s t w księdze  k ilka  k a rt, n a  k tó ry ch  w szystko 
je s t zap isane, co z tum gospodarstw em  m a zw ią ­
zek. N a p ie rw sz e j,k a rc ie  zap isane  są g ru n ta  i b u ­
d ynk i należące do g ospodars tw a , a to  w tak i sp o ­
sób: (Każda gm ina m a m apę, łia  k tó re j są  w y ry ­
sow ano w szystk ie role, łąk i, og rody , lasy  i* b u ­
dynki. K ażda ro la , og ród  i t. d. je s t w m apie 
oznaczona liczbą. P o jedyncze  kaw ałk i g ru n tu  n a ­
zyw am y parcelam i, a w spom niane liczby n a z y ­
w am y num eram i pnreel. P od ług  tych num erów  
n a  m apach  są  g ru n ta  w księdze zap isane  w tak i 
sposób, że num ery  parce l należących  do jednego  
g o sp o d ars tw a  są  sp isane  n a  jednej karcie. To je s t 
p ie rw sza  k a rta .

N a d rug ie j karc ie  w ypisane  je s t nazw isko  
gospodarzu , do k tó rego  go sp o d ars tw o  należy.

Na trzeciej karc ie  w ypisane są  te osoby, 
k tó ra  dały  pożyczkę n a  to gospodarstw o , k tó re  
rnaią  p raw o  gosp o d ars tw o  to aż do sw ej śm ierci 
używ ać, albo p raw o  p rze jaz d u  p rzez  jak iś  g ru n t,

  --------

Te trz y  k a rty , n a  k tó rych  op isane  je s t go ­
spodarstw o , nazy w a ją  się razem  w ykazom  h ipo­
tecznym . K ażdo g ospodarstw o  w gm inio ma swój 
n um er; tak  sam o k ażd y  w ykaz w księdze g r u n ­
towej m a swój num er.

Gd:ie są prowadzone k s i ę g i  gruntowe?
K sięgi g run tow o dla gm in w iejskich i m niej­

szych m iast są  p row adzone  w sądach  pow iato­
wych. Tam  m oże każdy  do nich w glądnąć. Kto 
chce "p rzeg ląd n ąć  księgę g ru n to w ą , u d a je  się do 
tego  u rzędn ika , k tó ry  księg i prow adzi. Ten u rz ę ­
dn ik  pokaże  m u p o trzeb n ą  księgę i k a r tę , a w r a ­
zie p o trzeby  -wyjaśni i  pouczy. G dyby  k tó ry  u rzę ­
dn ik  n ie chciał tego uczynić, m ożna się użalić 
u  naczeln ika  sądu.

Z a  p r z e g l ą d n i ę c i e  k s i ę g i  g r u n t o w e j  
n i c  s i ę  n i e  p ł a c i .  K ażdy  m oże żądać odp isu  
z księg i g run tow ej, jeżeli m u to p o trzebne. Toki 
octpis nazyw a się w yciągiem  hipotecznym . O dpisy  
te sp o rząd za  u rzęd n ik  p row adzący  tabu lę  b ezp ła ­
tnie, trz e b a  jed n a k  do tych  odpisów  dostarczyć  
stem pli.

Czy potrzeba -przeglądać księgi gruntotee:
K a ż d y  p o s i a d a c z  g r u n t u  p o w i n i e n  

o d  c z a s u  d c  c z a s u ,  c h o ć  r a z  n a  r o k  p o ­
p a t r z e ć  d o  k s i ę g i  g r  u n  t o  woj .  W edług  ustaw y  
w szystko, co w księdze g run tow ej je s t  zap isane, 
uw aża się za p raw dę. Z d a rza  się czasom, że ktoś 
n a  podstaw ie  fa łszyw ych  dokum entów  zostan ia  
zap isan y  n a  w łaściciela g ru n tu , albo  za in tabu lu io  
dla siebie n a  cudzym  gruncie  pożyczkę, albo  
praw o  paszy , p raw o  p rze jaz d u  itp . Jeże li rzeczy­
w isty  udaściciel g ru n tu  o tern nic n ie wie, p o n ie ­
waż o księgę  g ru n to w ą  się n ie troszczy, to m oże 
potem  się zdarzyć, że u trac i sw oją w łasność, albo 
m usi płacić cudzy  dług, k tó reg o  n ie zaciągnął itp.

U staw a p rzep isu je  także, żo ty lko  to  m a być 
uw ażane  za p raw dziw e, co w księdze g run tow ej 
je s t  zap isane. Kto więc gospodarstw o , albo p o je­
dynczy  kaw ałek  ziem i kupy? odziedziczył, zam ie­
niał, albo o trzym ał jak o  da row iznę , ten  m usi s ta ­
rać  się o to, by  to jeg o  p raw o  zostało  w pisano 
4o księg i g run tow ej. T ak  sam o m usi się o to  p o ­
s ta ra ć  ten, k tó ry  n a  go sp o d ars tw o  da ł pożyczkę, 
k tó ry  m a p raw o  używ ać g o sp o d ars tw a  do swej 
śmierci, a lbc p raw o  p rze jazd u  p rzez  jak iś  g ru n t, 
p raw o  paszen ia  b y d ła  itd. K to o to się n ie tro sz ­
czy, ten  m oże łatw o p raw o  sw oje utracić, a  są d  
nie m oże tak iego  p raw a  należycie  chronić, pon ie­
waż ono w księdze g run tow ej n ie je s t zap isane.

T akże i ton, k to  ja k ą ś  posiad łość już  daw niej 
n a b y ł i po siad a  od d łuższego czasu, pow inien  dbać 
o to, ażeby  w księdze  g run tow ej za  właściciela 
zosta ł zap isany . Jeżeli k to  z jak iegoś g o sp o d a r­
stw a  posiada  k ilka  oddzielonych  kaw ałków  ziemi, 
a w księdze  d la  n iego  nie te oddzielono g run ty , 
locz ty lko  ja k a ś  cześć całego gospodarstw a  (np. 
połow a, część itd.) je s t  zap isana, — to tak i w ła­
ściciel taKŻe pow in ien  się starać , by  d la  n iego  za­
p isan o  to, co on posiada  i co m u w rzeczyw istości 
się należy.

~ F io  i, i;o n k  d V  m .)ż. Ga . n a  m ić,



albo w m ny  sposób  ponieść szkodę. T ak że  sąd  
m oże go g rzyw nam i zm usić do tego, by  u p o rz ą d ­
k o w a ł księgę zgodnie  z rzeczyw istym  stanem  
p o siad an ia .” (C. d. n.)

P ew na  oznaka  blwkicj/o v f firnio. Krewi/.

Bywają w ypiek', w których r.ie można wiedzieć 
na pewno dokładnego czs^n ocieleniu się n. p. przy 
zaknpms. A byłoby pożądanem zawsze to wiedziej, by 
przy porodził oódz przedsięwziąć odpowiednie środki 
pomocnicze. Nie zawsze są pewne mi oznakami zbliża­
jącego się porodr : sztywność wymion, zapadania się 
boków zwierzęcia, tłuczenie s‘ę cielęcia w żywocie, 
i t. d. Także trafia się, że dzień ocielenia opsźuia się. 
Najczęściej dzieje s :ę to przy urodzeniu szczególnie 
silnych byczków. Także i w tym wypadku pożądanym 
jest pewny znak. Takim niezawodnym znakiem jest 
żyła idąca od nasady ngoaa do zewnętrznej kości tnie-, 
dniccwej. Jeśli ona jest jeszcze sztywna, to ocielei i“ 
nie zaraz nastąpi — jeśli jest miękka i podatna, to 
krowa ocieli «ię z pewnością w ciągu 24 godzin, jeśli 
całkń m już znikła, to poród nastąpi łada oiłwiia. Przez, 
częste macanie tej żyły można dokładnie wiedzieć 
i przewidzieć chwilę ocielenia się. Budr. uidzl. Biatlon.

C Bj?iaiiW e hytUd

powinao być tak samo nsknteczniar.cro, jak czyszcze­
nie koni, mianowicie w porze zimowej przebywania by­
dła na stajni. Skutki czyszczenia są bardzo wyWae. 
Zwierzę regularni* czyszczone czuje się zdrowszam, 
lepiej paszę wyzysk*, dla oka ładniej się przedstawi#. 
Doświadczenia wykazały, że krowy czyszczone w i ę ­
c e j  m l e k a  wydawały od krów aif '.--ys.zczonrch mimo 
jednakowej paszy i jednakowej zdolności do wydzie­
lania mleka. Przysłowie powiada, żo czyszczenie po­
łowę paszy zastąpi. Slow tyeli naturalnie dosłownie 
brać nio nużą*, nie ulega jednakże wątpliwości, ź f 
wicie prawdy t. nich się mieści.

Przy czyszczeniu chodzi o to, aby usunąć brud 
i kurzawę, oraz różne drobne robactwo, kró;o zwierzę­
tom bardzo by doikccził#, względnie o niedopuszczenie 
do rozplenienia., się pasożytów na ciele zwierzęcia. 
W tym celu szczotkuje się dobrze ci*ło moeną szczot­
ką, grzebła używając tylko do usunięcia kawałów kalu 
irp. Silne drapanie skóry nie jest polecenia godnera, 
ponieważ w tan sposób można-oy skórę mocno podraż­
nić i poranić nawet.

A dalej wiedzieć się powinno, że skóra z we­
wnętrznymi organami w ustawicznej styczności się 
znajduje. Skóra jest regulatorem ciepłoty w organizmie, 
reguluje oddychanie i obieg krwi. Wywiera ona wielki 
wpływ na wymianę materji i na wydzielanie wydzielin 
z organów. Sama skóra jest takim organem nieczystość 
wydzielającym.

Regularna czyszczenio bydła nie wymaga tyle 
pracy, jskby to się zdawać mogło. Szczególnie w zi­
mie, znajdzie się zawsze robotnik, któryby tę. robotę 
wykonał. Milo oglądać bydło w stajniach, w których 
nie zaniedbuje się tej dosyć ważnej czynności, należą­
cej do prawidłowej pielęgnacji inwentarza. YYslrąt zaś 
bierzo oglądać bydło, które polno jest brudu i kurza­
wy, a gnój pokrywa tylno części ciału, na których za- 
svcha. Jestto  niedbałe obchodzenie się z inwentarzem,

które może dawniej uchodziło, lecz w czasach teraź­
niejszych postępu w gospodarstwie i dochodów z sta­
rannie utrzymanego icwentarza, doprawdy uchodzić nie 
może. Wystawić sotio można, o jak pięknym- zapachu 
otrzymuje się mleko od krów brudnych nigdy nie czy-: 
szczonych. Pewno się nie mylimy, że istnieje jeszcze 
wielu gospodarzy, którzy uie p myślą o czyszczeniu 
bydła, dla których uwagi w niniejszy! a artykuliku za­
warte — boy były dobrą zachętą ku zmianie n a l e p * .

Gospodarz.

Kł-o-wy nie pozwalające srać ck ljo m .
Częste są wypaaki, że krowa z początku nic chce 

dać ssać cielęciu i o lfrąra  jo nogami od w m ienia. 
Z taką krową gospodarz i służba ma niemały kłopot,: 
bo zawsze kilku osób musi trzymać matkę i cielątko: 
w czasie ssania. Krowa taka nio da się uspokoić przez1 
bicie jej, jak to niektórzy nierozsądni/źli lodzie czy­
nią, natomiast dobry jost sposób następujący: Bierze: 
się powróz, robi na jednym końcu pętlicę i zakłada ją, 
.na p jsk  zwierzęcia. Następnie pociąga się za powróz 
1 skręca w ten sposób głowo krowy w stronę, z której 
cielę ma przystąpić do ssania. Naturalnie to skręcani) 
głowy nie posiano być tak znaczne. by krowie sp ra­
wiało ból. Drugi koniec powroza przywiązuje się do 
nasady ogoua krowy. Potem przypuszcza się cielę, 
a krowa choćby chciała, nie może się zbytnio ruszać 
z powodu skrępowania powrozem. W ciąga trzech lab' 
czterech dni krowa tak się przyzwyczaja do widoku 
swego cielęcia i do siani#, żc spokojnie i ohątsie znosi 
posztarkiwania i ssanie cielęcia.

Przewodnik K/ibdc rohue<>;ch.
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B A N K  P A R C E L A C f i N Y
ma do sprzedania re szta dóbr

TUCZNA
w powiecie Przemyślańskim 
poczta Wojciechowice (5 km.)

O E S Z A P : 
B U D Y N K I:

61 morgów wybornej ziemi iv je­
dnym kom pleksie ssf,jg.c f a s s a a n  

Dom m ieszkalny, stajnia i s to ­
doła & & $ $$ *  fSSf&£s!&SS$*S

Na posiadłość tę 
możnaby uzyskać pożyczkę rentową.

Certa przystępna.
•Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informacji udziela Wity 
Franciszek Blesiadeckl, właściciel dóbr w Firlejow i® ; 
p. m miejscu, lub BANK PARCELACYJMY we Lwowh, 
& s  $  s  & & & pliea Brajerowska L. t1 a. & £&  &&&<



Zyski Banka parc. są własnością członków.
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K IE Ł  JLWC W IC E
w powiecie sądowym tuohowskim.

Sąd, szkoła, kościół parafialny, urząd podatkowy-, poczta, telegraf, stacya kole­
jowa, jarm arki eo tygodnia w sławnym  z‘ odpustów T ochow iw , oddalonym  zaledwo  
o jeden kilom etr (a więc w  bezpośredniem  sąsiedzw ie Kielanowie). Młyn w miejscu  
w  Kielanowicrck

Grunta doskonałej jakości, częścią lekkie przypiaszczystc nader plenne glinki
0 dobrem nachyleniu do słońca, a częścią ir jzalev'ne równic nad rzeką Białą.

Drzewu budowlane i opał łatwo i tanio do dostania na m iejscu w Kielanowicach
1 sąsiednim  Burzynie.

Obszar 370 morgów: ról, łąk i labu.
Ceny przystępne. Liczne i bardzo dobre budynki dworskie na sprzedaż. 
Budynki dworskie tak rozłożone, żc doskonale pozostać m ogą na m iejscu do 

sprzedania wraz z gruntem  dla kilku w iększych gospodarstw .
W yjaśnień na m iejscu udziela rządca p. A u to n t  P la s r c i  i,
Co tygodnia w środy przebywa w K.elano wicach Delegat Banku parcelacyjnego  

p. K a je ta n  B a l iń s k i ,  który sprzedaje grunta i odbiera pieniądze. P. Baliński m ieszka  
w Zakliczynie, gdzie go można zastać w  poniedziałki.

W

CS
53

1X1
TO

6 -6 D y re k c ja  B an k u  parcelacy jnego .
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BANK PARCELACYJNY
objął na parcelację dobra

GLINNht GÓRNY
w powiecie strzyżowskim.

Sąd powiatowy, urząd podatkowy, st&cya kolei we Frysztaku (5 km.), 
kościół, poczta, tuż koło dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

Grunta z Tekk-era nachyleniem, dobrej jakości, ńader plenne, dobrze 
uprawne, znaweżone i obsiane.

01 s ta r  650 mg. w tera 250 mg. lól i łąk, 300 wysokopiennego lasn.
Materyał budowlany i opałowy łatwy i tani do nabycia w miejscu 

i lasach okolicznych.
Budynki dworskie częścią murowane, częścią drewniane do nabycia. 

W ieś przy trakcie głównym — Frysztak —  Pilzno.
Bliższych informacji udziela na miejsca członek naszej Rady nad­

zorczej Wny Jan Harnek.
6—6 D yrekcja  B an ku  parcelaajjnego.
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i-adM o wielkich żydach  Banka paro. są przesadzone.
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Kupujcie ziemią.
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B ank r.arcelacyjsay we Lwotrie
ulica Brajerowska 11 A.

=  k u p i ł  n a  p a r c e l a c j ą  d o b i > a  =

w powiecie ropczyckim, staoya kolei: Wiśniowa, między Jasłem i Rzeszowem.
Kościół parafialny murowany, szkoła polska, poczta, gościniec, jarm ar­

ki w miejsca.
Gleba bardzo urodzajna, lekkie glinki bardzo plenne o podglebiu prze­

puszczałam , ze spadami. Łąki znakomite słodkie-trzykośne. Las materyałowy 
i opalowy, a  tak ie  wyręby tu i przy pola do nabycia. — Obszar 980 mor­
gów roli, łąk i lasu. Cena od 300 złr. w. a. za mórg pola. (jak się rozumie 
wyręby znacznie taniej). — Na miejscu udziela informacyi agent Banku par- 
cehcyjnego p. Blicharz. — Co tygodnia w sobotę przybywa na miejsce De­
legat Banka parcelacyjnego p. Mądrzej Pachotta, zamieszkały w Rzeszowie 
n r Sobieskiego 1. 9, który umawia ceny i warunki kupna oraz odbiera pie­
niądze od p&rcelantów.

s-s Dyrekcja Ba?kn parcelacyjnego,
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BANK PARCEL AGA 3 NY WE LWOWIE
objął do parcelacji dobra

CZEKESZENKI
w powiecie Kaluskim, między Lwowem a Stanisławowem, pod miasteczkiem 
'Wojniłowem, gdzie jest parafia rzymsko-katolicka, polska szkolą, poczta 

i telegraf, sąd, nrząd podatkowy.
Do stacyi kolejowej w Martynowie między Stanisławowem a Chodorowem 
gościńcem 14 kilometrów — zaś do stacyi Wistowa między Stanisławowem

a Kałuszem 7 kilometrów.
W  bezpuśrednieni sąsiedztwie świeża kolonia polska Pawlikówka, gdzio po­
wstaje nowo ufundowany Zakład nauki rzemiosł dla synów włośc:ańskicb. 
W okolicy sporo już osad polskich, jako to: Łukowiec zurowski, fomaszowce, 

Kopanki, Dołka Wojniłowska, Radwanów i inne.
Drzewo na budowę i opał tanie.

Obszar 500 morgów roli, łąk i lasn.
Ceny od 180 złr. za morg, a więc kupno bardzo przystępne.

Na miejscu udziela wszelkich informacyi zarządca B a rk t parcelacyjnego p, Robak.
itfjr-tktya Iianku jm rcelacyjnego  

D esJcur.

Piłujcie czystości swojej hipoteki.
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Pieniądze dc Banku posyłać ez pocztę.

Bank Parcelacyjny objął na parceiację dobra

w pow. pilzneńskim.
Starostwo, sąd, urząd jjodatkowy, jarmarki, w PiJziiie oddalonym o (i kilome­

trów. Stacya kolejowa w Czara ej 7 kim.
Szkoła i parafia w miejsca.
Granty glinki przypiaszczyste — nader plenna — przepuszczalne — z na­

chyleniem „do słońca'1. Łąki dwnknśne słodkie. Las z gruntem do kupienia.
Drzewo budulcowe tanio do dostania w bezpośrednio sąsiadującym Zwierniku. 

Drzewo opałowe na miejscu.
Dc pareelacyi 4 5 0  morgów: ról, łąk i lasów.
W yjaśnień na miejscu udziela tamtejszy sekretarz gminy p. S tan isław  Podraża 

i p. Józef Łazarek. gospodarz Banku parcelacyjnego w sąsiedniej Pogórskiej Woli.
Grunta sprzedaje i pieniądze odbiera Delegat Banku parcelacyjnego p. Kajetan, 

Baliński, który w tym celu przebywa na miejscu w Łękach górnych co piątku, zaś 
co czwartku bywa w sąsiedniej Pogórskiej Woli, a mieszka w Zakliczynie, gdzie można 
go zastań w poniedziałki.
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Bank parcelacyjny we Lwowie przeprowadza parcelację majęiiłości

LAS W IE R Z C H N IA Ń S K i
położonej w pow iecie kałuskim .

Dobra te oddalone półtorej mili od Kalosza, gdzio stacja  kolejowa, leżą 
przy drodze powiatowej, prowadzącej od Kałusza do Tomaszowice ( l 1/, mili), 
Wojaiłowa (1 mila) i Dołhy W ojnilowskiej.

W tej ostatniej miejscowości, odległej o s/i  mili, znajdnje się paraf ja 
rzym.-kat i szkoła polska. W' oio-licy bsrdzo wiele osad mazurskich, jak 
Tomasz owce, Niegowce, Dołka wojnibwska, Kopanki, Ozereszenki, Hutnenów. 
Część Humecawa rozparcelows-na przez kolonistów mazurskich przylega do 
majętności Las wicrzchniański.

Obszar 204 mg. roli, łąk i lasu. 2—5
Grunta orne, powstałe z niedawnego karczunku.
Gleba pszenna, o głębokiej, urodzajnej wan>twie, zawierającej óchnicę. 

Lasy mieszane, przeważnie budulcowa dębina. Łąki w części z. ..czepione.
W okolicy rozwinięty silnie «hów bydła, a Las wierzchu,a iisk i do tego 

bardzo się nadaje.
Informacji udziela administrator Banku parcelacyjnego F. JOZEF KO BAK, 

zamieszkały w Czereszenkaeh poczta Wojniłów, który przyjeżdża do La su  
wierzchniańskiego co poniedziałku. Dyrekcja Banku parcelacyjnego.
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Każdą sumą można umieścić w Banku parcel.
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Kupno w Banku parcelacyjnym jest pewne.

mm
BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE

knpił na p a r c e l a c j ę

DOBRA

PODLESZANY i TARNOWIEC
w powiecie mieleckim

położone bezpośrednio pod samym Mielcom, gdzie jest gimnazjum, stacja 
kolejowa, poezta, telegraf, parafia i wszystkie urzędy.

Grunta bardzo urodzajne, przepuszczane o lekkiem nachyleniu. W szelde 
zboża, okopowizny i konicze znakomicie się udają.

Łąki również do nabycia.

L

Las z materyałem na budowę i opał w miejscu
przystępne.

ceny drzewa bardzo

Obszar 950 morgów bardzo dobrze podzielny.
Wszelkich informacji udziela, ceny umawia i odbiera pieniądze de­

legat Banku parcelacyjnego p. Andrzej Pachotta, zamieszkały w Rzeszowie, 
który co tygodnia na środy do Podleszan przybywa,

2 - 5 Dyrekcya Banku parcelacyjnego.

□□o « -------------------------------------

BANK PARCELACYJNY W E  LW O W IE
ulica Brajerowska I I  a

kupił na p a r c e l a c j ę  dobra

P O G Ó R S K Ą  W O L Ę
w powiecie tarnowskim, 7 kilometrów od Tarnowa, przy gościńcu.

Do stacji kolejowej Wola rzędzińska 4 kim.
Grunta piasczyste — żytnie i kartoflane, bardzo plenne. Łąki doskonale 
dwu- i trzyfeośne, nawadniane. Położenie gruntów o lekkie u nachyleniu.

Obszar 600 morgów, dobrze podzielny.

Wszelkich informacji udziela parcelantom na miejscu zarządca 
Banku p. Abczyński, a ceny ustanawia, grunta sprzedaje oraz odbiera 
pieniądze od kupców delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały 
v  Zakliczynie, który co iygodnla na czwartki do Pogórskiej Woli przybywa.

Dyrekcya Banku parcelacyjnego.

i

Kupno w Banku parceiacyjnym jest wieczyste.

Bank 
parcelacyjny 

ma 
ziemią 

na 
sprzedaż 
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różnych

stronach 
kraju.
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BANKO KRAJOWEGO

Bank PsrealacpywB Lwowis
p rc j ul. Brajerowskiej L .  f l  L w w łasnym  gm achu,

pareekcje m ajątoości ziem skie w całej GaSicji, tak na rachunek własny, 
::: jak i na racm fnek w łaścicie li i w lościaslskieh spółek parcelacyjnych :::

U M  PMCELA8YJNY
o a c n n n n n n a n a

jóji stowarzyszeniem, zafejostfowaiięTn w c. k. Sadzie krajowym wo Lwowie i d a je  ata 
pcSnjg g w a ra n c jĘ ,  żo umowy. Awicrauc z nabywcami grantów, b e d u  w  acu»e« 

iiiiSiiSjsijfifiajaiifijafiajaSiSfiji; n o S d  f ś " iś lc  d it ir ly m a u c .  ' s^ssssassspasssass.sassss m^Luor
SSS RAW PARfif!AP.YIllY s pw u-daje  . g r u n t u  w y ł ą c z n i e  t y lk o  na. w i e c z y s t f  w ł a s n o ś ć  i b e z  ż a d n y c h  
tń u  u i ś l l n  I n n  J i - U . U  l o i i  i  d łu jy jw .  s łu żo h im śe i  i c i ę ż a r ó w  d w o r s k i c h ,  t a k ,  ż e  k a ż d y  k u p i e i e l - n a b y w c a  
o t r z y m u j e  z B a n k u  I b i r c e ł a c y j n n i a  g w i n t  z u p e łn ie  c z y s t y ,  bez  ż a d n y c h  d łu g ó w ,  n a  w i e c z n o ś ć ,  u s a s s e s a

» S «  D j i y | ł  P A P P £ f  łOYIHIY p tz -e p n n y a d za  p o m i a r y ,  s p o r z ą d z ą  m n p k i ,  s p i s u j e  k o u t r a k i  \ . w n o s i  p o d c -  
ŁsiiJ O r i i t i t  i ' A t g J L L  W J n  I  n i a  i n l a b n l a c y j u i ' .  a r i d  z i e l a  kup io n e  g r u n t a  z t a b u  li d w o r s k i e j  do  r u s t y -  
k i l in c j  v, S ądząc  p t iw m i o w y m .  u w o l n i ą  od  o b l a n i  d w .u - k i ' . ' ! .™ i  p rz e n o ś *  do z w i ą z k i ;  g m m n r g o .  S i S S S S S S S i

c . p i c n r s i ę  n a  k a p i t a ł a c h  w ł a s n y c h ,  n a  o g r a n i c z  o n - j  
p o r ę c u  w s / . y s l k i c i r  j e g o  c z ł o n k ó w ,  n a  t i in d i i s z a r l i  rc- 

zm -w uw ych ,  n a  o i j j m i r j ^ m l i u y r i  Lady N a d z o r c z e j  i T>.yrekrji. & $ s i $ > a a & a t i a a a s i s « & & a s s & a a & a a
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13 RĘKOJMIA B4NKU PA3GELi.CYJN£S0

,».ą Z P O W V £ § Z E G «  W Z G Ł Ę ftlU  N A J L E P S Z E  z a b c z p i e « z p i f .

U WYCH8DZGY POLSCY Z * R O B M  W WIECYCE
PARC łLA C Y JN Y M  WE LWOWIE ( n a jb e z p ie c z n ie j  p o s y ł a ć  n a  p r z e k a z  p o c z t o w y ) ,  s i s a & s s ć l i s s i s i a a a a a s i a a  

T A K  S A M O  i  L W I  W Ł O Ś C IA N IE  W  K R A J U  N A .iK O L Z Y S T A T F J  i N A J B E Z R iU -  

C Z N I L I  M O G Ą  U M IE Ś C IĆ  S W O J E  1T L M A D Z F  W  B A N K U  lY Y R C E L A C Y J N Y M  \ Y E  
L W O W I E  P I E N I Ą D Z E  M O Ż N A  P O S Ł A Ć  i  O T .K K -Y & A Ć  N A P O W R Ó T  P O C Z T Ą .

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RADA NADZORCZA: Prezes: P r Bernndzikowski Szymon, lekarz i  radca powiatowy w Brzesku; wico- 
pflłzes: Fimer Narcyz. dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych wc Lwowie; sekretarz: 
Kajjpuerz SezCpański, dyrektor Krajowego Związku Przemysplwogo we Lwowie. Członkowie: Fr. Pies&.de- 
el.i. w ła L id ę ł dóbr. .lakób liojko, poseł, Jan Ilaniek. radca powiatowy, Kazimierz Jampiolski. właściciel 
dóbr. M.ichał Olszewski, poseł, Dr Jan PawlikW-dó, włmśoiciel dóbr. Hipolit Śliwiński, inżynier, Jan Sia- 
pniski, piJcłf Dr Unjfnr Wiktor, adwokat. — —  11. J")\RJJsCPA : Dr Jan Deskur, Ignacy Krzyszkow ..i.

Zygmunt Poznański.

Adres na wszelkie listy posyłki pieniężne, zażalenia i t. p.:
BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE IKj!r?iwa

T Y L K O  te p a rc e la c je  n a le żą  do B a n k u  P arcelącyjn eg-o  w e L w o w ie , k tó re  są  ogłaszane 
w  'dziale ogłoszeń lu k  o k ru sz y n a c h  w  ..Djy.vj.Lt c ie l u L u d u "  i  za  te ty lk o  B a n k  D a rc e la e y jn y

p rz y jm u je  ■wszelka, o dpow iedzialność.
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